(=) Berlin, 27 grudnia. Naczelna komen- 
da armji niemieckiej kamunikuje w dniu 
s grożne: 

emieckie ścigacze w czasie akcji pod- 
jętej w dniu 25 grudnia aprócz dwóch za- 
tonionych nkrętów, a czem już doniesiono, 
zatapiły jeszcze trzeci parowiec nieprzy- 

_ Jacielski pojemności 2,500 tan. 

Pa ataku silnych eskzde samolotów ho. 

Jowych, w nocy na 24 grudnia na Manche- 
sfer, który wobec dokraj widoczności przy- 

niósł niezwykle skuteczny wynik, o czem 

świadczyły zdaleka widoczna łuny, latni- 
| ctwa niemieckie w dniu 24 grudnia i w na- 
cy na 25 grudnia nie podejmowała żadnych 
działań zaczepnych. 
Również nieprzyjaciel nie atakawał te- 
rytorjum Raeszy. 


* * * 


Berlin, 27 grudnia. Naczelna komenda 
( armil niemieckiej kumunikuja w dniu 26 
grudnia: 


($$) Rzym, 27 grudnia. Główna kwatera 
armji włoskiej komunikuje w dhiu 25-go 
grudni; 

| W rejonie pranicznym Cyrenajki sylua- 
eja jest niezmieniona, Włoski 


ury, 
W Trynolitanji nieprzyjaciel bombardo- 
wał miaslo i pori w Trypolisie i wyrządził 
pewne szkody. 

Na froncie greckim zle warunki atmosfe- 
-Tye utrudnialy operacje. Odparto próby 
- maprzyjacie h ataków. Jedna z wło. 

skich ekskudr myśliwców, odbywająca pa- 
FE lot ochronny, energicznie odparta 


nioprzy jacielski nalot na Walonę, przyczem 
aatrzelała ogniem karabinów maszynowych 
1 soigała kilka samolotów typu Blenheim, 
starających się nniknąć walki. 

= W Afryce wschodniej w dniu 23 grudnia 
włoska eskadra wywiadowcza, zaatakowa- 
na pzez uzbrojone samochody ciężarowe, 


e 


Havas przestał istnieć. 


Pawstanie „Office Francais 
d'Informatians". 


) Vichy, 27 grudnia. Francuska agen- 
tja prasawa „Havas“ N 
jj miejsce francuski rząd powslal do ży- 
naradnwą służkę prasową, przejmując 

4 na etat państwowy. 

Narodowa służbą informacyjna otrzym 
la nazwą „Office Irancais d'Information 
|adiega "ministrowi Paul Baudoin'owi. 
Ma jej czele stąć bedzie rada redakcyjna, 
z. rada administracyjna, w których bę 

Teprezentowune zainteresowane mini- 
"lrstwa. Nowa narodowa agencja infor- 
eyma będzie subwencjonowana przez 
listwa, a jej budżet podlegać bedzie kon- 
„|! ministerstwa iinansów. W ten spo- 
^b wyazać należy Irancuską służbę infor- 
lacyjną prasową jako instytucję upań- 
wowinrą i uzależnioną od czynników rzą- 
twych, 


aformuja, 
Arzed ni 


18 francuskie państwo naby- 
dawnym czasem wszystkie ak. 


ddynki ] ucządzenia służby infarma- 
1 prasowej, nalażące] paprzednia da 

Havasa. Wszystkie prawa nabyta 
Qzyskanie portfelu akeyj i wszystkie 


Sponowane Środki oddano do dyspoz: 
nowej agencji prasowej. Narazie nie 
„0 jeszcze terminu. w którym upa 
loną agencja ukazywać hedzie 

nową nazwą. 


W nocy na 25 oraz w dniu 25 grudnia nla 
była żadnych szczególnych wydarzań. 


* * * 


Berlin, 28 grudnia. Naczelna Kowesdń ar- 
mii niemiec! kamunikuje: 

Podczas gdy niemieckie lotnictwa także 
iw drugim dniu Świąt Bożego Narodzenia 
nie padejmowala żadnych ataków na wyspą 
hrytyjską, to brytyjskie samolaty raatako- 
waly w tym dniu araz następnej nocy lo! 
niska, urządzenia partawe | miasta w o 
sadzanej Francji przy pomocy bomb. 
Wśród francuskiej ludności cywilnej są 
straty w zahitych i rannych, Wajskawe u- 
rządzenia nić zostały trafione. Artyler| 
przeciwiatnicza zestrzelila jeden brytyjski 
samalnt. 

Baterja dalekonnśne wajska lądowego 
1 marynarki wojenne] ostrzellwały w dniu 
27 grudnia rana nieprzyjacielskie okręty w 
kanale. 


Włoskie ataki na wysunięte 
pozycje nieprzyjacielskie. 


Włoskie komunikaty wojenne. 


zmusiła je dą ucieczki i zadała nieprzyja- 
eielowi siraly. 

W dniu 24 b. m. jeden sa 
jacielski około godz. 1220 nadleciał. nad 
Neapol i okolicę i zrzucił przytem kilka 
bomb zapalających oraz, jak zwykle, ulot 

EJ * 

(=) Fzym, 27 grudnið. Główna kwatera 
armji włoskiej komunikuje w dniu 26 
grueln 

W rejonie granicznym Cyrenajki ożywio- 
ne pojedynki artyleryjskie koło Bardia. 
Atak na jedną z włoskich placówek w pu- 
siyni odpa 3 

V ua 24 na 25 grudnia, oraz w dniu 
25 grudnia obrzucono obficie bombami pe- 
wią wysuniętą bazę nieprzyjacielską. „łe 
den okręt wojenny zoslal trafiony. Ponad- 
to w poludniowej części Cyrena abrzu- 
cono bombami mniejsze oddziały zmotory- 
zow ane. 

Na froncie greckim wojska włoskie od- 
parły ataki w różnych miejscach, przyczem 
zadaly nieprzyjacielowi dotkliwe straty, 
oraz wzięły jeńców. 


molat nieprzy- 


Kraków, sobota 28 grudnia 1940 r. 


Działania wojenne w czasie swiat. 


Niemieckie komunikaty wojenne. 


Kilka eskadr bombowców trafily, nie- 
przyjacielskie bazy morskie oraz objekty 
portowe, pozostające w związku z toczą- 


czas przedwcząrajszego ataku nie- 
przyjacielskiego na Valone, o którym do- 
niesiono, artylerja przeciwlotnicza mary- 
nar] trze: jeden samolot nieprzy: 
jaciels 

W Afryce wschadniej na froncie Sudanu 
działalność patroli i Jlotnietwa. Zastakowa- 
na bombami rozpryskującemi į ogniem ka- 
rabinów maszynowych nieprzyjacielakie 
obozy polowe i kolumny marszowe, Jeden 
z samolotów włoskich nie powrócił. 

Łódź podwodna „Serpenie”* pod dowódz- 
twem nadporucmika marynarki Antonio 
Dotta, zaatakowała w nocy z % na 21 gru- 
dmia nieprzyjacielską eskadrę morską 
w środkowej części Morza Śródziemnego 
Wystrzelono przytem dwie torpedy przeciw 
| jekkiemu krążownikowi, który, jak stwier- 
dziły to wywiady lotnicze, zatonął. 

Łódź podwodna „Mocenigo pod dowódz- 
twem kapitana marynarki AJberto Agosti- 
ni, AAt na Qecanie Atlantyckim ogniem 
armainim dwa wielkie parowce, zaś trzeci 
trafiła torpedą. 

* * 


* 


Rzym, 28 grudnia. Wloski komunikat woj- 
skowy z piątku brzmi następująco: 

k Glówna kwatera armji włoskiej komuni- 

1). 

Na pograniczu Cyrenajki trwają poje- 
dynki artyleryjskie i starcia zbrojne. Oży- 
wiona działalno włoskiega lotnictwa. 
Przeprowadzono naloty bombowe ua okręty 
na redzie jednego z wysuniętych punktów 
oparcia, na stanowiska bateryj i na samo- 
chody. Włoskie samo!oty myśliwskie zaata. 
kowaly liczną nację samolotów typu 
„Gloster“ i zestrzeliły z nich trzy, Jeden z 
włoskich samolotów nie powrócił, 

Na wadach Cyrenajki jeden z samolotów 
wywiadowczych wypalrzył nieprzyjaciel- 
ską łódź podwodną i obrzucił ją skutecz- 
nie bombami. 

Na froncie greckim działalność artylerii, 
jak również działalność agresywna o cha- 
lokalnym. Włoskie bombowce za- 
y  nieprzyjacielskie urządzenia 
portowe, znajdujące się w portach okręt 
Jak rownież objekty dotyczące bezpośreć 
nia operacyj lądowych. Nieprzyjacielska 
proba ataku na jedną z wloskich baz zosta- 
ła ubiegnięta przez natychiniastawą inter- 
wencję włoskieh samolotów myśliwskich. 
Trzy samoloty typu Blenheim zostały ze- 
strzelone. 

W Afryce Wschodnie] nic ważnego. 


Raport Grazianiego do Mussoliniego. 


(—) Rzym, 27 gmdnia. Marszałek Grazia- 
ni przesłał Mussoliniemu obszerny raport 
na temat działań wojennych mlędzy Sidl 
Barani ı Bardia, anisujący na wstępia al- 
hrzymie trudności w dziedzinie dowozu po- 
sitkow, spowadawane zupelnym brakiem 
wady na terenach bojowych, 


Ta wlaśnie okoliczność — unlemażliwiła 
tez natychmiastowe podjęcie dalsze] afen 
sywy właskiej po zająciu Sidi Barani, po- 
niewaz przedewszystkiem należało zbudo- 
wac wodociąg, długości 120 km, oraz wy- 
budowac szosę i magazyny zapasowe. W 
międzyczasie roznoczęla się  brytyjs 
nrzeciwofensywa, która jednak wobec róż- 
nych przejawów uwidaczniających aię po 
stronie meprzyjacielskiej od okoła 10 dni 
nie stanowiła dla dowództwa włoskiego 
zadnej niespodzianki. 

Wobee przygniatającej przewagi 
ne] masowo nieprz, i i 
cernej i zupełnego braku 
taktycznych możliwości 


rzueo- 
iej broni pan- 
iakiehkalwiek 
oparcia na pla- 


h przestrzeniach pustynnych, musiano, 
jak wiadomo, enfnąć wojska włoskie. Przy 
tej sposnkności zarówno dywizje narodo- 
we, jak i lbujskie, walczyły z najwiękezem 
hohaterstwem, dzięki czemu dało się więk- 
szość wojsk wycolać w neluym porządku 
da twiordzy Bardia, gdzie da dnia dzisiej- 
szego siawiaja one meżny i zdecydowany 
opór alakom nieprzyjacielskim. 

Zkolei raport przechodzi do omówienia 
działalności nienrzyjacielskiej tlaty | la 
tnictwa, podkreślając, że lotnicy wloscy 
wskulek silnego zawiania piaskiem lotnisk 
a noznicj wskutek niezwykle silnych opa- 
dów śnieżnych nle hyli w stanie rzucić da 
walki calej swej siły. 

Wkońcn raport stwierdza, że nieprzyja 
cielskie dywizje pancerne w 12 dni po roz- 
noczęciu ofensywy — pomimo nienbliczal 
nych hałasów wrogiej propagandy — krę- 
eg sie w miejscu, dzięki dzielnaści żolnie- 
skich. stawiających czolo nieprz 
lowi na ladzie i w powielrzu i naraża- 
ących hez zastrzeżeń swe życie. 


Nowy protest szwajcarski w Londynie. 


(=) Berno, 27 grudnia. Związkowy depar- 
tament polityczny komunikuje: Dochadze- 
nia wykazały. ze przy przalotach nad 
Frare w hory £ 21 na 22 grudnia cho- 

ziło o samoloty angielskie j ze również 


| kamhy zrzucana na Zurych 22 grudnia by- 
ly pochodzenia angielskiego, 

Paselstwa szwajcarskie w Landynle a- 
trzymało polecenie złożenia ponownie ener- 
gicznega protestu przeciwka tym paważ. 


Nadealane, 
pisay, będą zwracane autorom iedynle wówrzaa, gdy 
dolaczone zastaną smaczki 
przesyłki zwrotnej. — Precuumernta mim. 2.35 RM. 


[10 ten. | 


a nia zamówlone przea Redakcji reko 


pocztowa na opltcenia 


. mai wa te e JM WU 


Kanci. Hitler wśród żołnierzy 
na Zachodzie. 


($) Na Zachodzie, 27 grudnia. Kanclerz 
Hiller, 
nych Niemlac s 


dzi} tegoroczna święta 
, podobnie Jak w roku 
ubległym, wśród żołnierzy | rohotników 
frontowych na Zachodzi. 


nym naruszeniam neutralności Szwajcarji 
1 zażądania pełnego zadośćuczyniania za 
wyrządzone szkody materjalne | innego 
rodzaju, jakie datknęly nflary Zurychu. 
stwo ma damagać sią z całym nael. 
sklem wydania skutecznych zarządzeń, ma- 
lących na celu zapahleżenia ewantualnemu 
nowtórzenlu się takich Incydentów. 


Angielscy lotnicy ponownie 
nad Bazyleją. 


(=) Bazulea, 27 grudnia. Anglelscy lotni- 
cy nrzelseleli panawnie w nocy na czwar- 
tek nad terytarjum Szwajcarji. 

Jak donosi szwajcarska ajencja informa- 
cyjna w noniedzialek wieczór od godziny 
20.40 do 21.35 w Bazylei byl ogłoszony a- 
larm lotniczy. Również w miejscowości 
chaffhansen musiano zarządzić alarm. 

m razem „obrońcy neutralności" odle- 
„ nle zrzuaiwszy bomb. 


Nalot na jugosłowiańską miejscowość 
w okolicy Fiume. 


(= Belgrad, 17 grudnia. W mocy z soba- 
ty na niedzielę a godz, 1.10 czasu lokalnega 
khombardawall angielscy Jatnicy m: 
waść Suszak, leżącą na granlcy Jugosła- 
wji, a następnie podjąli atak na znajdujące 
się w pakllżu te] mlsjicawości włoskie 
miasta partawe Fiume. 

Dwie bomby spadly w śródmieściu Su- 
szaku, wyrządzając szkady w domach mla- 
szkalnych. Na szczęście hombardawania nia 
noclągnęto za sahą ofiar w ludziach, zano- 
towana Jedynie £ rannych. 


Orędzie cesarza japońskiego. 


ci 


(=) Tokin, 27 grudnia. W izbie wyższej 
parlamentu japońskiego odbyła się wa 
czwartek przedpoludniem przy , udziala 


członków abu izb parlamentarnych i całe: 
go zabinetu formalne otwarcie 76-ej sesji 
parlamentarnej. 

Punktem kniminacyjnym tego aktu brła 
orędzie, odczytane osoblście przez cesarza, 
w którem cesarz na wstępie stwierdził z 
zadowoleniem, iż stosunki pamlędzy Ja- 
nonją z jednej a Niemcami i Włochami z 
drugie] strony zacleśniaja 'ę w widoczny 
spasáb w ramach paktu Traeth, Ponieważ 
świat znajduje się jeszcze w okresie nieopi- 
sanego chaosu. cały naród musi ziednoczyć 
się, celem zrealizowania polityki cesarza- 


Echa wzmocnienia gabinetu 
Konoye. 


(=) Tokla, 27 grudnia. Takijskia dzjan- 
nikl wyrażają sią z przychylnością o dako- 
nanej ostatnio asakawej zmianie w łania 
gabinetu ks, Konay. Zarazem wyrażają 
inet uzyskał już 


on zmieniać dotychczasowej polityki swych 
noprzednków. Nowe, mające się ukazać, 7a- 
rządzenia będą „zgodne z duchem czasu”. 

ajaktualniejszem zagadnieniem polityki 
wewnętrznej jest, zdaniem Hiranumy, pro- 
jekt nowej ustawy wyborczej 

Dziennik „Yomiuri Szimbun" wyraża opi- 
nię. że w obliczu bardzo wielu zagadmień 
polityki wewnętrznej, które domagają sia 
szybkiego rozwiązania, Hiranuma zdobę- 
dzie się na zmianę polityki administracyj- 
nej. 


Generał Oshima 
ponownie ambasadorem Japonii 
w Berlinie, 


($) Berlin, 27 grudnia. Ambasador cesar- 
stwa Japonji w Berlinie Kurusu został od- 
wołany do Tokio, Na jego miejsce przedsta- 
wiclelem cesarstwa Japonji został mlano- 
wany generał Oshima, który Jako japoński 
attache wojskowy, a później jako amba: 
dor był czynny przez szereg lat w Borlinie, 


„DZIFNNTK PORANNY“ Nr. 253. Sohota, 28 grudnia 1940. 


Paradoksy wojny. 


Anślja „przyjacielem” Włochów. 


Zabiegi Winstona Churchilla. 


Budapesti, 27 grzdnia. 
chill usifęwał w wbiegły poniedziaiek wia- 
czór w Przemówieniu, wygłoszonam przez 
radjo, wmiówić narodowi angielskiemu, ża 
między cpsłocze! m włoskiam a Mus- 
aalinim istnieje głęhoka przepaść, zaostrza- 
Jata slę z każdym dniem wskutek zwycię- 
skich operacyj angielskich sił zbrojnych w 
Afryce. A ś 

Niezależnie od tego, że — jak podkreśla- 
ją rzeczonawcy na całym świecie — nie m - 
Że być mowy o jakichkolwiek decydują- 
qych sukcesach na afrykańskim terenie wo- 
jennym. Świat przypomina sobie zbyt do- 
kladnie, że Winston Churchill i jego po- 
mocmicy niejedmokrotnia już  usiławall 
slać nienorczumienia pamlądzy narodami | 
Ich rządami. 

JE sobie należy okres kampa- 
nii abisyńskiej lub hiszpańskiej wojny do- 
mowej, kiedy to Wielka Brytania poela- 
ziwmia się podobnemi frazesami jak dzi- 
siai, Również na początku obecnej wojny 
zgłosiło się, ża w Niemczech naród jest wro- 

o naposobiony wobec swego rządu i że 
Anglia nie potrzebuje nie innego robić, jak 
tylko wyczekiwać w spokoju, kiedy naród 
niemiecki niecony nienstanmami niepa- 
wodzeniami, Fam usunie swój reżim. 

Ponieważ fakt ten, prorokowamy 
/Amglie przeszło przed rokiem, dotychczas 
nie nastąpił, a po zwycięskich walkach 
wojsk niemieckich na wazystkich frontach 
tembardziej nie nastąpi w przyszłości, 
premjer brytyjski zwrócił sią ze swojemi 
proroctwami pod adresem Wloch, spodzie- 
wając się w ten sposób podnieść nieco na- 
stroje w Londynie. 

Zarówno w Rzymie, jak I w krajach za- 
przyjaźnionych s Włochami skwitowano 
ten ostatni argument londyński ironją. 
Churchil obłudnie zaleca się do narodu 
włoskiego. zrzucając równocześnie w ipo- 
b hriurtalny winą na założyciela Imperlum 
faszystowskiega. 

Premjer angielski nsailnje przedstawić 
marodowi włoskiemu Mussoliniego, jaka 
człowieka niedałężnego, którego społeczań- 
atwo włoskie powinnoby się jak najszyb- 
ciej pozbyć. 

T nagle okazuje się. że Anglla Jest wiel- 
kim nrzylacielem Włoch. Nasi ojcowie i 
dziadowia — mówi! Churchill — pragnęli 
dożyć tej chwili, kiedy wszystkie male 
sprawy zostaną we Włosząch zlikwidowa- 
ne, a naród włoski zajmie honorowe miel- 
ace wśród czołowych mocarstw kontynentu. 

Ta, o czem rzekomo w swnim Gz. ma- 
meyli ołcowia 1 dzladowie Churchilla, zda- 
Je sia nic nie znaczyć dla synów tych szla- 
chetnych Brytyjczyków, ponieważ w prze- 
ciwnym razia nie byłoby samkcyj m r. 1945, 
m w r. 1939 nie doszłoby do wojny między 
Włochami t Wielką Brytanja! 

— Włosi — wolal patetycznie Churchill — 
chce wam nowiedzieć prawde, to wszystka 
jest spowodowane przez jednego człowieka. 
Tak, to sią zgadza, ale ten jeden człowiek, 
który mamosi winę obecnej wojny nie na- 
zywa się Benito Muesolini, lecz Winaton 


Kolporter. 


Skoro dzień świtać tylko raczynał, wata- 
wał ze swego legowiska usłanego na ziemi 
tuż pod oknem, nhieral brudne, podarte i 
przesiąkłe wilgocią odzienie — i, najczę- 
ściej zupełnie na czczo — bieg] do admi- 
nistracji, ekąd zabrawszy sporą paczką 
świeżych, pachnących jeszcze farbą dzien- 
ników — wylatywał na ulicą wielkiego 
miasta, które budziło się z głębokiego snu. 

Bywało, że sprzedał nieraz wiele 1 zaro- 
bek był — jak na niego — dość duży. Cza- 
sami jedmak, kilkanaście groszy tylko by- 
ło zapłatą za kilkugodzitme bieganie po 
deszczm iooiegu: lnb padczaa najwiekszych 
wiatrów i mrozów. Wtedy, w domu, musiał 
wysłuchać całej litanji przekleństw, tzu- 
eamych przez macochę pea jego adresem, 
być posłusznym wszelkim jej kaprysom 
jakim wówczas ulegała, bez szemrania gmo- 
sié wyśmiewania zmarłej matki, przyjąć 
bicie i szturehanie za swoją — amy to — 
ospałość, a wkońcu wyzbyć się myśli o ko- 
lacji z z pustym żołądkiem — położyć 
819 BD: 

Ż godnością jednak zmoaił ten swój los, 
przed nikim nie żaląc się, mie narzekając i 
wierząc, ża przecież tak źle nie będzie całe 
życia, ża kiedyś, gdy dorośnie, wszystka 
ułoży się inaczej, ża znikną troski i cier 
pienia, a radość i zadowolenie będzie jega 
udziałem po dniach beznadziejnej pustki i 
monotonności, Wtenczas — marzył — bę- 
dzie tak, jak w kimie! AB 

O, bo trzeba wiedzieć, że najwiekszą przy- 
jemnością tego dziecka ulicy, tego pasier- 
ba Los, było pójścia do kina za z trudem 
przea dlugie tygodnie skladane pieniądze.. 
Och, jakże lubiał tam chodzić!.. Jakżeż 
wszystko było tam innem! Takie piękne!.. 
Śliczna muzyka, melodyjne i pełne jakiejś 
nieokreślonej ekspresji piosenki, wspania- 
le stroje. Inksusowe wnętrza mieszkań, tak 
bardzo różniące od ich zatęchłej izdeh- 
w eterynie — a wkońcu, ta cudna, 
mloda pani, o pięknych złocistych włosach 


Winston Chur- | 


A ten Winston nie jest nikim 
tylko tym samym Churchillom, 
Dmie wmawia narodowi bry- 
tyjskiemu, iż między narodami niemieckim 
i włoskim a ich rządami jstnieje głęboka 


Komentarze prasy włoskiej. 


(=) Rzym, 27 grudnia. W zwiąku z ma- 
ła pamyslowym „anelem”* Churchilla 
narodu właskie. zabrala głos wi 
zcządząc zjadliwe] iron]l. 


oświadcza „Messagero”, że 
nie nie jest w stanie bardziej ujemnie od- 
działywać, jak treść świętoszkowatega ape- 
lu, wypowiedzianego w tonie udanej przy- 
jaźni Ów tak zwany apel Churchólla jest 
splotem historycznych fałszerstw i dzie- 
Ginnych kłamstw, które razem wzięte ubli- 
żują w najwyższym stopnin uczuciom na- 
rodowym Włochów, bowiem z zawartych 
w nim słów wynikałoby, iż jest rzeczą mo- 
żliwą złamanie honoru i zdrada sprzymie- 
qzęńca. 

Już z tej myśli przewodniej, będącej 


czczą fantazją Churchilla jasno wymka, w 
jaki sposób ocenia on Włochów. Z o 
też wzgledu naród włoski w swej jedności 
skupia się wokół osoby swego wodza, 
który obudził w nim świadomość wielkiej 
misji światowej, jaką ma do spełnienia. 

Zarówao Churchill, jak i wielu  Angli- 
ków, nważają Włochów jako naród czwar- 
tej kotegorii, jako państwo wasalskie, 
które zawsze będzie w stanie zapomnieć 
swe krzywdy i dalej spełniać paleman Je- 
áli tego rodzaju mentalność dalej bierze się 
w rachubę, ta można zrozumieć, dlaczego 
Churchill pozwolił sobie w swej niepraw- 
dopodobnej mowie na frazeologję. której 
ton w wysokim stopniu obraża uczucia ne- 
rodowe Włochów. 

Niezliczone zamachy AA na wol- 
ność Włoch, sankcja, szykany i czynienie 
utrudnień włoskiej żegludze i handlowi, 
polityką okrążenia, nieustanne popieranie 
nieprzyjaciół Włoch — wszystko to nieza- 
wodnie uważa Churchill za niewarte 
wzmianki wydarzenie, o których naród 
włoski mógł zapomnieć i przejść nad nie- 
mi do porządku dziennego. aby jedynie 
móe oddać się pod dobroczynną npiekę 
mocarstwową Wielkiej Brytanii. Mental- 
noéć ta, nie uznająca niezyich uczuć god- 
ności i honoru, przyczyniła się do ruiny 
AngliL 


Rosja sowiecka I Japonia prowadzą rokowania 
o przedłużenie Konwencji o rybołósiwie. 


(=) Moskwa, 27 grudnia. Co roku w gru- 
dniu każdorazowy japoński ambasador w 
Moskwie jest zmuszany na nowa rozpoczy- 
nać z rządem sowieckim rokowania w spra- 
wla konwencji a ryhołostwie. 


Każdego roku od r. 1937 po zawikłanych 
długotrwałych rokowaniach miedzy obu 
krajami, nie udało się nie więcej uzyskać, 
jak ponowne prowizoryczne przedłużćnie 
nmowy, pochodzącej z r. 1928 1 wygasłej pa 
8-letnim okresie ważąości w r. 1986: Od GR 
czasu nia udało się Japonji doprowadzić do 
zawarcia długoterminowego ukladu w 
sprawia swoich praw rybackich, uważane- 
go za palącą konieczność, Dwóch ambasa- 
dorów toczyło już daremne boje z przedsta- 
wicielami rządu sowieckiego o stabilizację 
trakłatową tej kwestji, a to Szigemiteu i 
Togo. Również obecny amabsador Tate- 
kawa w toku swoich rokowań dypłoma- 
tycznych nie mógł pominąć tego ważnego 
i tradnego tematu. 

Od stuleci już Japończycy są zmuszeni 
do uprawiania połowów ryb na wadach 
mlędzy marzem Japańskiem a cleżniną 
Berlnga na morzu Othocklem oraz u u]- 
Ścia rzek sowleckich. Już w roku 1875 Ro- 


1 niemal słowiczym głosie, która — tak się 
przynajmniej Józkowi zdawało -- zawsze, 
jakby ze współczuciem i głęboką zadumą 
w swych dużych oczach, patrzyła na niego! 

Nie wiedzieć czemu, ale tam, właśnie tam 
a nie gdzieindziej, na tej olbrzymiej ciem- 
nej sali, która pełna ludzi żywych zdawała 
się być przez dwie godziny, jakby wymar- 
la — zapominał o gazetach, o ojem, o waco- 
sze i całym swym niedostatku, żyjąc wy- 
łącznie życiem ekrann i jago bohaterów, 
którzy byli dlań uosobieniem piękna, har- 
monji, dobroci piezegcć, czego nie umiał i 
nia pen nazwać tak prosto, zwyczajnie. 
Punktem kulminacyjnym jego radości było 
zjawienie się „jego“ roześmianej pani, jago 
królewny, która tak bardzo przypominała 
mu zmarłą matkę. Wtedy, rozentuzjazma- 
wany do największych granie, podnosił się 
ma swem krześ rozwierał szeroko swa 
smutne, niebieskia oczy, jakgdyby cheąc 
napatrzeć się jej na długo.. na bardzo dłu- 
$0.- na zawsze... 


I tak mijały dnie, 


tygodnie i miesiące. 
Pewnego razu, a było to w upalny dzień 
lipcowy, Józek — eprzedawszy w wyjątko- 
wo krótkim czasie calą paczkę zabranych 
rano gazet — postanowil wrócić do admini- 
stracji po nowy zapas. Szedł jednak dość 
wolno, gdyż ełońce, które od tygodnia przy- 
grzewało coraz silniej, utrudniając tem 
każdą pracę — osłabiało go niemożliwie, 
wzmagając pragnienie i powodnjąc silne — 
jakby po jakimś proszku — poty. Po dwu- 
dmiesta minutach był jednak na miejscu. 
Zabrał pięćdziesiąt dzienników i — ochło- 
dziwezy się nieco w aieni domu, w którym 
mieściła się administracja — wyszedł z po- 
wrotem na ulicę. Ale sprzedaż nie szła mu 
już teraz dobrze. Ludzie, bądź to zdążyli się 
już zaopaźrzeć w dzienniki, bądź, nekani 
agramnem gorącem, nie mieli siły, by za- 
trzymać się na chwilę i sięgnąć do kieszeni 
po pieniądze. 

Umęczony więc postanowił iść do domu. 
Był też już niemal blisko celu, gdy nagle 
stało się coś, co zmusiła go do chwilowego 
zatrzymania się. Oto — rzuciwszy mimo- 
woli okiem na przeciwległy chodnik — uj- 


sjania po raz plerwszy uznall traktatewa 
tu Japońskie prawo zwyczajowe. 

Po wojnie rosyjsko-japońskiej z r. 1905 
przedstawiciele Japonji i Rosji w ukladzie 
pokojowym w Portsmouth stwierdziii ten 
stan prawny. Pa raz trzeci prawa te zosta- 
ły potwierdzone traktatowa w r. 1925, kiedy 
cesarstwo Japonji ułożyło się ze Związ- 
kiem Sawietów w sprawie nstanawienia 
normalnych stosunków dyplomatycznych. 
Szezególy miały zostać ustalone umowami 
dodatkówemi, co nastąpiło w n 1928 w kon- 
wencji o rybołostwie. 

Pomimo wszelkich trudności dyploma- 
tycznych i zawikłań, powstałych następnie 
w związku z kwestią konwencji o ryboło- 
stwie, japońskie statki rybackie rok w rok 
w okresie wiosennym wypływały w okolicę 
wybrzeży wschodniej Syberji na połowy 
krabów i słynnych czerwonych łososi, t zw. 
„almon“, które rozchodziły się następnie 
w puszkach konserwowych na cały Świat i 
które przed wojną znajdowały główny zbyt 
w imnerium brytyjskiem. Przeszło 100.000 
Japończyków znajdowało utrzymanie przy 
tej ważnej gałęzi eksportowej. Zarówno £ 
tego względn, jak i ze względu na dopływ 


rzał, wśród nielicznych przechodniów — 
tak bardzo skądś znaną sobie twarz. 

— 0 Bożet.. — uprzytomnił sobie momen- 
talnie. — To przecież ona!.. To ona! Moja 
piękna pani z kina! Omal... Ona we własnej 
osobiel.., — Józek! — uszczypnął się w Te- 
kę. — Czy śpieszł... Czy nie poznajesz swej 
królewny... 

„A „królewna“ szła rzeczywiście po prze- 
ciwległym chodniku, Szła taka aama, tylko 
może jeszcze nieco piękniejsza niż na ekra- 
nie. Szła z jakimś młodym, przystojnym i 
elegancko ubranym panem. r 

zek, ze wzruszenia, wstrzymał na ohwi- 
lẹ oddech. Serce zatłnkło mu w piersiach 
niczem uwięziona w klatce płaszyna, pra- 
gnaca za wszelką cenę wyrwać się ze swego 
więzienia i poszyhować hen, hen... ku awe- 
mu Stwórcy... Po chwili jednak, gdy minęło 
pierwsze wzruszenie, jakaś siła wewnętrzna 
A) go naprzód... w jej AGI 

— Wszystko jedno — pomyślał — pójdę 
do niej. Pójdę przyjrzeć cię jej z bliska... 
Może przemówi da mnie... Może kupi gaze- 
te... Może... może. 

I z miejsca przechodząc ad myśli do czy- 
nu — rzucił się naprzełaj, przez ulicę w jej 
stronę. Z ogniem radości w oczach biegł 
co sił, mając przed sobą tylko ją — ją, swo- 
ją królewne.. Już, inż dobiegał celu, gdy 
nagle eoś niespostrzeżonego i wyrosłego 
nie wiedzieć skąd — trąciło go 2 przeo- 
gromną siłą w ramie. Mimo całej chęci u- 
trzymania się na nogach — zachwiał się, 
rozpostarł szeroko ręce i upadł, W tej sa- 
mej chwili eoś ciężkiego przytłoczyło go 
do ziemi, w piersiach brakło tehu, w oczach 
zawirowały czarne, olbrzymiej wiałkości 
płaty, a w ustach poczuł jakiś nieznany s0- 
bie dotąd słodknwa-słony smak... 

Jak przez sen słyszał jeszcze przeraźliwe, 
wprost nieludzkie krzyki, a potem już 
wszyatko poczęło gdzieś znikać, jakby zapa- 
dając się w otchłań bez dna... bez końca... 


Nad leżącym bezwładnie chłopeem, zebrał 
się tłum ciekawych przechodniów. Z polito- 
waniem kiwali głowami, nie wiedząc co po- 
cząć. Wreszcie oprzytomnieli. Ktaś pobiegł 
do telefonu, przywołany policjant pozbie- 


dewiz do Japonii, dyplomacja jap 
stoi na stanawisku utrzymania tych 
krotnie potwierdzonych praw. 

W ciągu ostatnich lat niezwykłe zaw 
klany problem japońskiego rybołostwa 
sowieckich wodach podbiegunowych 


potkat na nawa trudności. Przed dwom 
laty nastala aytuacja keztraktałowa, k 
ra przyczyniła się do jeszcze większej 
zaostrzenia i tak już naprężonych atognn. 
ków między obn krajami. Ówczesny komi 
garz apraw zagranicznych Litwinow dopi 
ra pa 30 konferencjach, w ostatniej godzi- 
nie doszedł da porozumienia z ambasado 
rem japońskim w sprawie ponownego prz 
dłożenia konwencji, w każdym razie jesz 
cze na czas, aby japońscy rybacy mogli waj 
właściwym okresie wyruszyć na morze ną 
wielkie połowy wiosenna. | 
W roku ubiegłym kiedy Mołotow prasa 
dził rokowania, polepszenie stosunków w 
raziło sią w terminowem nrzedłużeniy 
konwencji o rykołostwie. Ówczesny amaba« 
sador japoński w Moskwie Togo i komi. | 
sarz spraw zagranicznych Mołotow siedzeli | 
przy wspólnym stole przez całą noc ayl=| 
westrową aż do wczesnych godzin poran- 
nych i redagowali układ tak, że mógł on 
wejść w życie już z dniem 1 stycznia. Dzię: 
ki tema do 31 grudnia br. Japończycy mo 
gli korzystać za swoich terenów rybackich, | 
a równocześnie zlikwidowano również kii 
ka innych spornych punktów. a 
Japonia skazana jest na połów ryb. Ja. 
poński przemysł rybacki zainwestował | 
ogromne sumy. Założył on w pobliżu tere: 
nów rybackich na wybrzeżu sowiecki: 
swoje fabryki konserw, zatrudniające ty: 
siące robotników, Ambasador Tatekawa 
ma da spałnienia w Moskwie nietylko czczą 
formalność. Wspólnie za swymi rzeczoź | 
znawcami zmuszony Jest targować sią 
każdy poszczególny rewir rybacki. Na dra 
dza dyplomatycznej w rokowaniach tych | 
natala się ilość rewirów rybaci i wyso- 
kość należnych sum dzierżawnych, 


hi 


Odjazd Halifaxa do Ameryk. 


Sztokholm, 27 grudnia. Nowy CZD 
anglalski w Stanach Zjednoczonych lord) 
Halifax ma w tych dniach odjechać da Ax | 
meryki. ji 

Udał się on w droge do Sianów Zjodna. 
cxmych przez Lizbona skąd odlecł „CH 
pe'em” do Ameryki. Już po Nowym 
Halifax ma objąć agendy, ambaeadora w. 
Waszyngtonie 


Zaglnięcie norweskiego statku 
motorowego „Ringwood“. 


(=) Osla, 27 grudnia. Kursulący na żal- 
dzle angielskim norweski okręt motorowy 
„Ringwaad (dawniej „Beljeanne*) pojem- 
ności SKU zaginął. E oDe 4 

W. związku z tem, a 
Handln í Żeglugi” pisze! „Czy okręt ten 
padl ofiarą katastroty żywiołowej, czy 
wajny, niewiadomo. Ponieważ jednak ply- 
nal on pod kontrolą angielska, można 
wszelkiem prawdopodobieństwóm przyj 
że padł on ofiarą wojny“. 

Radjostacja amerykańska Mackay ch: 
cila wiadomość iskrowa, wedlug 
brytyjski parowiec transportowy „Eve 
lalgh" pojemności 5222 ton został zaataka- 
wany w odległości 650 mil na zachód , 
północnego cypla Szkocji. W trzy godzin: 
później parowiec ten wysłał ponowny By- | 
gnal o pomoc. 


rawszy rozsypane i podarte dzienniki — po 
czął apisywać protokół, dopytując przygo 
dnych świadków o właściwy przebieg wy 
padku, a jakaś pani, która zwracała pow< 
ET ASY swą osobą — schyliwazy aig 
ujęła skrwawioną głową Józka w swe mas 
leńkie, miękkie dłonie — wnpatrujga się za 
mglonemi od łez oczyma w bladą, lecz seno- 
Z i jakby nszczęśliwioną — twarzyczką 
chłopca. 

ROEE minntach zjawiło się pogotąj 
wie. Na odgłos znanej trąki tłum rozstąpii 
się, ustępując miejsca doktorowi, który 
szybko wyskoczył z auta i pochylił się | 
niedającym żadnych oznak życia Józkiem, 

— Zastrzyk — padło po chwili z jego uat. 

a sanitariusz obnażył chudy 
rękę Józka aż po ramię. Lekarz nachylił 
się jeszeze więcej. 
„— Raz... dwa iąca igla zanurzył 
się z chrzęstem w ciele. 

Wokół zaległa cisza. 

Doktór — trzymając palce na ledwo w 
czuwalnym pulsie — czekał na reake: 
Wreszcie, po chwili, która zdawała się b 
całym wiekiem — Józek otworzył z trudem 
oczy. Rozejrzał się zdziwiony q 


j 
plecioną wspaniałemi aplotami twarz ewe; 
królewny z kina.., 

Trzymała delikatnie jego dziwnie etężką 
a po pastelowych jej policzkach 
spływały łzy. Józek podniósł się wyżej, u: 
śmiechnął się i otworzył usta, aby coś po- 
wiedzieć, lecz w tejże samej chwili coś za 
rwało jego wnętrzem, krew bluzgnała usta" 
im i znowu wszystko poczęło mu znikać % 
przed oczn.. Tylko w uszach zabrzmiał: 
dziwnie uroczysta nuta bijących dzwonów, 
a jakieś ręce, silne i niewidzialne, poczeły 
Bo unosić hen, gdzieś wyżej, coraz wyżejm 
w nieskończoność, 4 

Ciało Józka drgneło wyprężyło cię gwal- 
townie, jakby rażone prądem o wysokiem 
napięciu i zastygło na zawsze w bezruchu. 

Tylko w szklanych, szeroko rozwa: 
źrenicach odbijało się tym razem smut: 
jakże piękne i wspaniale oblicze — króle- 
wany z kina. St Di 


Piechota szwajcarska podczas defilady, 


(pwp) W samym środku Europy, zdala 
od teatru wojny — jakgdyby poza czasem 
1 przestrzenią, żyje sobie kruj szczęśliwy — 
Helvetin. Nawet pradziadowie obecnych 
Szwajcarów nle słyszeli na swej ziemi 
szcząku oręża. Przecież od czasów Kongre- 
su Wiedeńskiego (1815), gdy .eesaratwa 
aistrjackie, Iimperjam Wielkiej Brytanii, 
samodzierzny cesarz rosyjski oraz króle- 
stwa Prus i Portugalii zobowiązały si 
strzæ nienaruszalności granie Śzw. 


tji + ten nowy twór państwowy amlnął 
wszystkie niebezpieczne mielizny świata- 
we] polityki. 


Ci, którzy składali zobowiązania wobec 
Szwajcarii, zakończyli swój żywot w pelni 
chwały mo ostatecznem zgnębieniu Napo- 
leona, ala przecież żaden z ich potomków 
nie władał już dziś berłem monarszem. 
Pierwsza Portugalia, której gwarani 
dzielone Szwajcarji wydają się dzisiaj 
smieszne, już w r. 1910 stała się republiką. 
(Tylehy zresztą przyszło Szwajcarii z par- 
tugalskiej pomocy, ink np. gd San Ma- 
rmo, chciało gwarantować niezależność 
Monaco). Wojna światowa olaliła bezpo- 
wrotnie trony trzech cesarzy, a zjednocze- 
nie Niemiec przekreśliło aamodzielną poli- 
tykę Prus. .W tej chwili, gdy sam król an- 
gielski może spać bezpiecznie tylko w swym 
schronie przeciwlotniczym, zapomuiana już 
przez rząd Wielkiej Brytanii gwarancja, 
Stala się pożólkłym ze starości kawałkiem 
Papieru. 

Świat zmienił dookoła swój wygląd, nrze 
wojenne i socjalno zmiotly z powierzchni 
zemi dawne poglądy, podarły stare trak- 
taty i przeprowadziły nowe granice. Tylko 
w Szwajcarii jak gdyby zatrzymała się 
wskazowka zegara dziejów. Na który wiek 
i rok wskazuje ona, trudno powiedzieć, w 
każdym razie samo życie nia przyśpiesza 
tam tempa, tak dalece, ża nlema mowy 
o rzyhklam przystosowaniu poglądów 
da  oheznej rzeczywistości | Tymcza- 
sem najpierw na północy i południu ad 
tego kraju dokonały sie pierwsze przemia- 
ny, potem i za wschodnią austrjacką gra- 
nica upadł ustrój wspierany przez żydów. 
ski kapitał, Teraz ostatnie okno na świat 
demokracji przymknęła się, ponieważ no 
drugiej stronie zachodniego kordonn pel- 
nią straż posternnki niemieckie, a w nls- 
mbsadzonej części Francji wygasają astat- 
nia prawa dawnego reżimu. 

Puste sale hoteli-pałaców, zaludnione na- 
wat podezas wojny światowej į niedostę- 
pne prawie wskutek natłoku w latach pro- 
sparity zwycięzców wersałskieh, teraz świe 
ca pustkami. Pracowity, oszczędny i zano- 
begliwy naród szwajcarski wybudował je 
dla zaspokojenia snobizmu kapitalistów 
zachodu i U. S, A, a teraz mie slać go na 
do, by korzystać z posiadanego luksusu. 
Może dlatego też nastroje szerszych warstw 
skłaniają się wciąż jeszcze raczej w kiernn- 
u zamorskich tu arzy przy- 

y 


Zimno ] głucho jest także 
w białym pałacu nad Lemanem. 


Dlaczegóż miano panować nad światem z 
tega miejsca, gdzie nikt nie żywił idei im- 
p rjalistyeznych?! Zapewne dlatego uszczę- 
iono Genewę obraniem jej na stolicę 

gi Narodów, ponieważ zazdrośni między 
e A Y wojny światowej nie po- 
zwoliliby na wybranie w tym eelu jakiego- 
kolwiok miasta na swych wlasnych zie- 
miach. Teraz w krużgankach z bialego 
marmuru mopa, sie smu awobodnie duchy 
zmarłych polityków, bo nie zakłóca im spo- 
oju krzykliwa wrzawa „bezpłodnych“ 
ferencyj. Gdyby duch „starego tygry- 
Clemenceau, mógł ncieleśnić swój 


gniew na nastenców. z budynkn Ligi Na- 
rodów nie pozostalby kamień na kamie- 
niu... 

Obecnie sama Szwajcaria postanowiła, 
że niemn najmniejszego celu opłacać kilka- 
rocznie jako „składkę“ 
kwota może wystar- 
msje dla najniższych 
urzędników i portijerów. Ponieważ teraz 
przez mur przepisów dewizowych nie prze- 
<lostaną się żadne dalsze wpłaty, po poli- 
tycznem bankructwie 


nastąni też nieodwołalnie 
finansowy upadek calej Instytucji. 
Szwajcanscy wierzyciele wystanią z żąda- 
niem wyrównania długów, a rząd związko- 
wy uzna caly inwentarz ruchomy i nieru- 


chomy. jaka dorelictae* i  obwieści 
termin licytacji. 

Jednoczośnie z kleską militarną Francji 
załamała się coś | w duszy Szwajcarów. 
To przecięcie ostatniej widomej nici, wią- 


cej Helwecję z dawnym światem, zawie- 
silo ten kraj jakoby w próżni: blaski idei 
demokratycznej przestały oszałamiać wya- 
brażnią górskiega narodu. Ze względu na 
to, że myśli on mądrze i działa powoli, nie 


Wojsko znajduje 


ala jedyny cel dla pocisków artylerji sta- 
nowić mogą tylko samoloty angielskie, | 
które eo pewien czas atakują włoskie mia- 
sta, narusza, po dradze neutralność 
Szwajcarji. Wydawnictwa propagandowe 
przypominają bohaterskie wyczyny roda- 
ków Wilhelma Tella, ale po chwilowem po- 
dnieceniu nastąpiło tam oddawna nspoko- 
jenie i raz jeszcze ugruntowalo się prze- 
konanie, że lepiej rozważyć powoli wszyst- 
kie argumenty „2a i przeciw”, aniżeli dzia- 
łać za pierwszym odruchem. 

Największe nktualne zmartwienie spra- 
wia państwu 25 kantonów sprawa t. zw. 
szwajcarskiej floty. Zagadnienie, jak kraj 
nie graniczący z morzem może posiadać 
własne okręty, Helvetia potrafiła właśnie 
rozwiązać, Nasuwa się tu porównanie z 
Panamą o tyle, że flagę morską tego kraju 
noszą również tylko obce okręty. Ta mala 
republika amerykańska ułatwiała przytem 
swemi pozwoleniami przewóz zakazanych 
towarów, natomiast neutralna Szwajcaria 
pragnie przy pomocy swojej floty uniknąć 
braków, grożących jej na skutek hlakady 
portów kentyneniu. Czy wszyscy miesz- | 
<ańcy środkowej Enropy odczuwają tak | 
bardza brak herbaty, bananów i innych | 


i 


į przesłać pieniądze za towar, 


było mowy o jakichkolwiek spontaniez- 
nych odruchach. W państwie, które pra- 
gnie żyć w zgodzie z sąsiadami. ukrócono 


|wreszeje propagandę skierowaną przeciw 


marodowemu  socjalizmowi, ale jeszcze 
wplyw kapitałów pochodzących z jakiegoś 
tajemnego, podziemnego źródła, każe glo- 
ryfikować opór angielski. Stare, konserwa- 
tywne do przesady pokolenie, nie umie na- 
giąć swych pojeć do nowoczesnych poglą- 
dów, natomiast mładzi przestają zwolnz 
wierzyć w zasadą, że tylka ta ca stara było 
dobre | słuszne. Oni prędzej zrozumieją, że 
trzeba być samowystarczalnym, a nie oglą- 
é się na turystów z wypchanemi portfe- 
, lokujących w międzyczasie ocalone 
resztki majątków w Ameryce. — Pilnemu i 
pracowitemu narodowi uda sie łatwiej 
podnieść produkcję, a bez skargi trzeba 
ścierpieć braki wywołane wstrzymaniem 
zamorskiego przywozu. 


Wolność i neutralność Szwajoarji, to 
ideały Helvetów, których pragną oni bro- 
nić z bronią w ręku. Nawet tam jednak 
nia udało się npanować panicznych nastro- 
jów, a prezydent Pilet-Golaz zarządził mo- 
bilizację armji, na czele której stoi geno- 
ral? Guisan, 


się pod bronią, 


płodów tropikalnych, to pytanie, na ktore- 
by można odpowiedzieć zdecydowanie prze- 
cząco. W każdym razie Szwajcarja usiłuje 
wykorzystać swą uprzywiłejowaną pozycje 
i podobno zakupiono już kilkanaście stat- 
ków, na których wywieszono flagę przed- 
atawiającą hiuły krzyż na ezerwonem po- 
lu. Nie wiadomo tylko jak zwerbować za- 
loge, bo przecież trudno nauczyć w parę 
dni żeglugi morskiej rybaków z nad Je- 
ziora Bodeńskiego. Grecy chętni da usług 
tega rodzaju nie mogą przecież zawijać da 
portów włoskich, W każdym razie nie na- 
leży przypuszczać, aby łatwo udało się 
zorganizować taki handel, Jak bowiem 
i w których 
portach go zaladować, kiedy i gdzie noddać 
się kontroli, komu powierzyć prowadzenie 
statku, a jak wkońcu rozd: ; otrzymane 
surowce. To wszystko nastręcza tylo kło- 
potów, że doprawdy nie opłaca się skórka 
za wyprawę. 

W każdym razie pierwsza racjonalizacja 
niektórych artykułów żywności i wezwanie 
do czynienia zapasów, wyprowadziły z ró- 
wnowagi nawet spokojnych Szwajcarów. 
Zamiast powstrzymać panikę przez uprze- 
dnie zarcjestrowanie zapasów i sprawie- 


Szwajcarski oddział kolarzy wyrusza w drogę. 


dliwy rozdział, wywołana oblężenie ekle- 
pów, które 


sprzedawały wszystko czego tylko żądana 
1 w dowolnej Ilości, 


Widząc, ża z bardzo zasobnych *kładów ua 


bywają towary w mgnieniu oka, same skle: 
py wprowadziły ograniczenia, ale juź w 
międzyczasie najbogatsi mieszkańcy mogli 
się zaopatrzyć we wszystko na długie mie- 
siące. Tak więc teraz tylko sfery rubotni= 
cze narzekają na to, ża dzienna porcja ma 
ala wynosi zaledwie 75 gr. i żo nabiał po- 
drożał o wiele procent. Podobno za mięso 
i zboża munsi się płacić paskarekie seny, a 
przecież njęcie całej gospodarki w rece au- 
torytatywnego rzadu zanewniłaby Iwdności. 
aprawiedliwy podział tak, jak się te dzieje 
w państwach „osi“. 


Król Angiji odznaczył „zwyclęzców” 
z pod Namsos i Andalsnes, 


($) Berlin, 27 grudnia. Londyńska służba 
informacyjna zwraca uwagę na nazwiska 
księcia Gloncesteru, dowodzącego wojska- 
mi brytyjskiemi pod Namsos w okresie 
wojny w Norwegi, oraz Pageta dowodzą- 
cego brytyjskiemi oddziałami w czasie 
walk pod Andalsnea, figurujące wśród R 
sięcy oficerów, odznaczonych przez angicl« 
skiego króla. 


Przerwa w konferencji dunajowej, ' 


(=) Bukareszt, 27 grudnia, Na posie4 
dzeniu odbywającej się w Bukareszcie kon. 
ferencji w sprawie zagadnień  spławności 
Dunaju postanowiono w dniu 20 bm. przer« 
wać na pewien czaś jej prace z tem, żezo« 
Pana one podjęte w połowie stycznią 1941 
roku. 


Uruchomienie Kanału Alberta. 


Bruksela, 27 grudnia. Kanał Alherfa, naj- 
większa arterja wodna Belgji, zbudowany 
w nstatnich latach a lącząca Lendjum z 
Antwerpją, został we wtorek uruchomiany. 

Kanał, wkrótce po ukończeniu prac w le" 
cie ub. roku, stał się nie da użycia, skut- 
kiem przerwania tamy pod Hassell. Praca 
okolo uruchomienia kanału zostały ostate 
nio ukończone, Kanał Alberta posiada ol- 
brzymie znaczenie dla Belgji, zwłaszcza w 
związku z transportami węgla walońskiega 
i limburskiego do Antwerpii. 


—— 


Wkilku wierszach. 


Prezydent Roosevelt zakomunikował na 
konferencji prasowej, ża admirał Leahy 
mianowany ambasadorem Stanów Zjednó- 
czonych w Vichy wiezie z sohą osobista pi- 
amo prezydenta do marszałka Petnina, któ+ 
re sig RE i składaniu listów uwie~ 
rzytelniającyeh. 

Tk ko 


Brytyjski minister spraw wewnetrznych 
Morrisnn w orędzin świątecznem zwróci 
uwagę ludności angielskiej, że oczekują ją 
jeszcze cięższe i poważniejsze czasy. 

LILIE 


W Rumunji ukazał się zakaz zamieszcza” 
nia przez lekarzy żydów ogloszeń rekla- 
mowych w dziennikach. Wolno im jedynie 
zamieszczać drobne ogłoszenia przy okazji 
zmiany adresu. | TI s- 

xx. x 

Jak z Rzymu urzędowo komunikują, tn- 
muński ruch legjonowy zamianował gła- 
łego delegata przy partji faszystowskiej. 
Delegat ten, w osobie prof. Oitavio Rusu, 
ma w najbliższych dniach przybyć do 
Włoch, eclem nawiązania kontaktu z kie- 
rownictwem partji faszystowskiej, 

ko sko *k 


Włnskia towarzystwo _ radjofoniczna 
ETAR“ udzieli z dniem 81 grudnia na rok 
1941 bezpłatnego prawa korzystania z od- 
bioru radjowego wszystkim nowozaślubio- 
nym małżonkom. Pozatem wprowadzono 
szereg premij w sumie 200.000 lirów da roz- 
losowania pomiędzy tą kategorję gratiso+ 
wych radjosłuchaczy. 

xo k k 

Celem zwalezania bezrobocia wśród mło- 
dzieży francuskiej, rząd w Vichy powołał 
do życia specjalną komisje, która ma za 
zadamie rozwiązanie tego problemm. 

$o āo k k 


Agencja Stefani dowiaduje się z Algeci- 
ras, że na terenie Gibraltaru wprowadzono 
„racjonowanie chleba. 

*k k k 


Rumuńska rada ministrów uchwaliła 
przeprowadzić ogólny spis ludności. Po- 
nadto zapadła uchwała w sprawie zużytko- 
wania dla celów rolniczych nieuprawia- 
nych parcel miejskich. 


* k k 


Według zapowiedzi ministra rolnictwa 
Argentyny, rząd ma uchwalić konfiskatę 
zagranicznych statków, przebywających w 
portach angentyńskich. Statki te majh 
sluzyc do przewozu ziemiopłodów, w szcze- 
golności zas transportu mięsa z Patagonii, 
W chwili obecnej znajduje sią w porcie 
Buenos Aires 28 zagranicznych statków a 
łącznym tonażu 148.000 br. t. r. 


* * * 


Stalin zwołał na 15 lutego 1941 r. wszechu 
sowiecki kongresa partyjny. 
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„DZIENNIK PORANNY" Nr. 253. Sobota, 28 grudnia 1940. 


Jak pokrywa się koszta wojenne? 


(pwp) Nowoczesny sposób prowadzenia 
wojny różni sią nietylko krańcowo pod 
względom technicznym od taktyki z okresu 
wojny światowej, ale także pod względem 
ekonomicznym opiera aie ma całkiem od- 
miennych zasadach. Czy słyszymy dzisiaj 
o pożyczkach, za które subskrybujący mie- 
li otrzymać niezwykle wysokie nrocenty, 
czy tek nurażeni jesteśmy na dewaluację 
pieniądza? Niema mowy ani o jednem, ani 
o drugiem, przyczein dodać należy, że wła- 
Śnie dewaluacja była Jedną x największych 
tragody| ludności, uniemożliwiających nar- 
malny tok życia Hospodarczega, 

W dawnych czasąch wierzyło się, że ten 
kraj potrafi dłużej ponosić ciężary, nakla- 
dana nań stanem wojennym, który posiada 
znsobniejszy skarb, „uciułany* w ciągu po- 
przednich lat dobrobytu. Nie chodziła też 
o tn, jak wielkie są w chwili wybuchu woj- 
ny, państwowe długi wewnętrzne i zewnę- 
trzne, (ogłaszało się wtedy moratorjum), 
ale ilə w rzeczywistości potraliono zaosz- 
czędzić potajemnie w innych resortach i 
przekazać później ministerstwu wojny. Nie 
warto zresztą zastanawiać się nad sposoba- 
mi prowadzenia wojen w dawnych wiekach, 
ha dzisiaj wyposażenie zmo- 


XII. Dopiero za czasów Napoleońskich, 
gdy na polach bitew walczyły z sohą stuty- 
Bięczme korpusy, po raz pierwszy problem 
wyżywienia, uzbrojenia i umundurowania 
stał się równie ważnym, jak i samo prze- 
prowadzenie stmategicznega rozatrzygnie- 


apołeon znał a wiele lepiej od swych 
urystolkratyczmych przeciwników potrzeby 
żołnierza i dlatego wiadział kiedy szarego- 
wiec zdolny jest do naiwiększego wysi 
P enie jago już raz zachwiało się, gdy 
przed bitwą pod Iława, wojska narażone 
na głód i zimno, ły się buntować. Sko- 
ro później, podczas odwrotu z pod Moskwy 
okazalo się, że sama wlara w usn]uez wn- 
Janny cesarza nia może zastąpić wyczerpa- 
nych zapasów żywności I amunicji, nic 
Już nie mogła uratować milionowej armji. 
System kontrybucyj. nakładamych na po- 
koane kraje nie mógł sią utrzymać już 
w czasie wojny światowej. Cały skarb po- 
konanei Rumunii nia wystarczyłby na za- 
kupienie tej ilości amuni jaka potrzeb- 
na była podczas jednaj ofensywy na macho- 
dnim froncie lub też na zbudowanie o- 
krętów, zatopionych w bitwie pod Skager- 
rak. Rzesza niemiecka, kraj o naisilniej- 
szej gospodarce przemysłowaj w Euronie. 
musiała natychmiast no wypowiedzeniu 
wojny Rosji i Francji w roku 1914 zaciag- 
nat pożyczkę w wysokości 10 miljardów 
marek. Drugie państwo „centralne“: Au- 
stro-Węgry raz za razem agitowały, czy to 
przy pomocy ulotek samolotowych, czy ta 
w bardziej energiczny sposób, za 
składaniem prywatnych kapitałów na 
cela zasilania funduszu wajenneg 
Pomagało to jakiś czas, a nawet właściwie 
rekordowa długo, bo dopiero po trzech la- 
tach musiano wreszcie wstąpić na droge 
inflacji. Z chwilą, gdy raz zmaleziona się 


na tej równi pochyłej, tylko jakiś niezwyk- 
ły sukces strategiczny mópł powstrzymać 
koło fortuny, obracające się na korzyść 
Enteniy. Gdy to nie nastąpiło — udział A- 
meryki i jej nienrzebrane wtedy zasoby 
rozstrzygnęly o wynika woiny daleko po- 
za właściwą linią frontu. 

Z chwila., gdy zrozumiane nareszcie, że 
samo złoto nie może być miernikiem war- 
tości wszystkich dóbr doczesnych, ani nie 
należy szukać pokrycia monety obiegowej 
w inmych wartościach majątkowych — a 
najcenniejszą rzeczą na świecie jest praca 
ludzka. obalono zarazem pogląd, że tylko 
zasobniajszy skarb może pokryć koszla 
wojenne. Optymiści z obozu mocarstw za- 
chodnich wierzyli uparcie. że „Nowe Niem- 
cy" nie przetrwają ani kilku miesięcy woj- 
ny, przystępując do niej, z zapasem zaled- 
EPEE CBE tysięcy kilogramów 
złota. 


Maina sią rawdy dziwić, że pogląd 
ten utrzymał sią aż do Jesieni 1938 r. 


Skoro można było wybudować najwiekszą 
flote powietrzną światową i przygotować 
niezliczone oddziały pancerne, kupując ca- 
ły potrzebny sprzęt wojenny za „papiera- 
we marki”, to należało przewidzieć, że tak 
długa naród niemiecki wałezyć będzie o 
awój „obszar życiowy“, jak długo ziemia 
Rzeszy potrafi wyżywić frontowych żol- 
nierzy. Przy nowym systemie gospodur- 
czym, który wywiazywał się ze swojego 
zadania celująco już przez 6 lat pokoju, 
stalo się jasnem, że tylko w razie zu 

go okrążenia Niemiec i przy równowadze 


sił zbrojnych możnaby je eknnomieznie 
konać. Już po zwycięstwie nad Polską aka 
zało się, że o okrążeniu niema mowy, a 0- 
fensywa przeciw Francji wykazała, że nia 
bylo nawet równowagi pod względem przy- 
aatowania technicznega. Niemniej jednak 
wojna trwa w dalszym ciągu, chociaż dale- 
ko ad granie Rzeszy i w obecnej fazie nad 
Europa odbywają się bitwy loimicze, a ca- 
ly Atlantyk wokół wysp brytyjskich za- 
blokowany jest przez obie wragie siły mor- 
skie, Sposób pokrywania olbrzymich ka- 
sztów wojennych przez naństwa osl i osa- 
motnlaną Wielką Brytanię jest krańcown 
odmienny, Na komtynencie, zdala od fron- 
tu. muszą ludzie cywilni zapracować na 
linjowego żoluierzą. Okazuje się, że ani 
podwyższone podatki, ani przymusowe da 
niny nie zapewniają skarbowi angielskie- 
mu potrzebnych funduszów, Chociaż dobro 
państwa zależy ad hojności obywateli 
% zawsze znajdą si i 
miłość pieniądza i 
ojczyzny. Nie składaj 
Anglii pieniędzy na komta bankowe, która 
mogłyby ulee zajęcia przymusowemu, ale 
chowają swe funty lub amerykańskie do- 
lary do pończochy i wydają je na cele, nie 
liqujące z powagą chwili. 

Inaczej przedstawia się sytuacja w Rze- 
Szy, gdzie każdy obywatel posiada kapitał, 
oparty na zaufaniu do pracy drmgiego o- 
bywatela, a 


nla przechowuje sią monet złotych 
w saiesach bankowych. 


obieło kontrolę nietylko 


Pańatwo nad 


Straszliwe burze szaleją w Ameryce. 


jelsko, 27 grudnia. Od dziawiąciu 

na zachodniem wybrzeżu Sta- 
nów Zjednoczonych straszliwe burze, pałą- 
ezone z oberwaniem się chmury I pawo- 
dziami. 

W okolicach górskich wielka burza śnież- 
na wyrządziła wielkie szkody, paelągając 
za sobą 13 śmiertelnych ofiar. Według do- 
niesień z miejscowości sportu zimowego w 
Sierra Nevada. wielu narciarzy zazingło. 

U wybrzeży północnej Kalifornii załogi 
ratunkowe szukają 10 strażników przy- 
brzężnych, którzy wraz ze swemi łodziami 
zaginęli od pierwszego dnia świąt. 


Gwałtowna burza nawiedziła 
Buenos Alres w wieczór wigilijny. 


(=) Huenoa Alrex, 27 grudnia. W wleczór 
wigilijny Buenos Aires zastała nawiedzone 
przez gwałtowną burzę. 

Po tropikalnym upale. dochodzącym do 
33 stopni, w godzinach wieczornych 24 gru- 
dnia wybuchła nagle olbrzymia burza, któ- 
ra lamała wa, przyczem deszcz 0 roz- 
miarach oherwania chmury, połączony z 
gradem, wyrządził dnże spustoszenia na 
peryferjach miasta. Cale dzielnice znala- 
zły sią pod wodą. sięgającą w niektórych 


miejscach do wysókaści 1 m. Szczególnie 
ncierniało lotnisko. Liczne samoloty, prze- 
znaczvne do transportu, zostały strzaska- 
ne, lub ednioały uszkodzenia. Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było. 


Wielkie opady śnieżne w Jugosławji. 


Belgrad, 27 grudnia. Z całej Jugosławii 
dochodzą wiadamości s wielkich opadach 
śnieżnych. Nawet adrjatyckie wyhrzeżłe 2a- 
synane jast śn m, ca Jest nlezwykia 
rzadkim oh]awam. 

W niektórych okolicach śnieg dochodzi 
do wysokości metra a nawet półtora me- 
tra. Część kraju, jak Czarnogóra i Serbia 
środknwa, jest zupelnie odcięta od świata. 
Skntkiem zawiei śnieżnych w ruchu kole- 
jowym mają miejsce piważne onóżnienia. 

poniedziałek pociągi dochodziły do Bel- 
gradu z kilkugadzinnem opóźnieniam. 


Katastrofa samochodowa 


w Słanach Zjednoczonych. 


(=) Nowy Jark, 27 grudnia. W pobliżu 
Savannah w stanie Georgla zderzyły się z 
lwa samochody. 7 pasażerów ponlasłn 
ré na miejscu, czterech odniosło śmier- 
telne rany. 


produktai ale musiało zarazem opanować 
onsumcję. Tataj kontrola polega na tem, 
że uniemażliwia się wydatki na jakiekol- 
wiek luksusowe potrzeby i każdy plan bi- 
dowy dnmn lub fabryki musi hyć zatwier= 
dzony przez władze, Wszyscy są zrównani 
nod wzglądem zapotrzebowania w żywność 
i ubranie, a nadmiar gotówki musi się ad- 
nrowadzać da Instytucyl finansowych. To 
zkolei gospodarują zainkasowanemi zapa- 
sami gotówki w porozumieniu ze skarbem 
państwa i w teu sposób. nawet przy, mniej- 
szej stosunkowo ilości pieniądza obiegowo- 
go. następuje szybszy ohrót, ©0 wyklucza 
naruszenie ogólnego dobrobytu. 

Ten system obcimuje każdego bez wyjąt- 
ku obywatela, natomiast t. zw. liberalizm, 
który daje ohywatelowi walną rękę w o- 
kazywaniu hojności wobec państwa, wy- 


Ja slę i cieszy pokrylomu, że udało Je] się 
uniknąć „kontrykucji*. Rapłowne przej- 
ście z jednego systemu na drugi jest trud- 
liwe, zwłaszcza w 
Społeczeństwie angielskiem, przyzwyczajo+ 
nem do krytyki swych władz i ich zarzą- 
dzeń. Naruszyłoby to przecież nietykalne 
„konta“ i skarbce w bankach! Gdyby zaś 
któryś z ezlonków rządu ośmielił się za- 
promować oddanie ich w całości na celd 
wojenne, naruziłby się na szybka utratę fo- 
tela ministerjalnego. 

Jak dlugo jednak Wielka Brytanja wyu 
trwa przy swoim „przestarzałym“ sposobia 
finansowania wojny. na to nie potrafiłby, 
zapewne dać odpowiedzi z przybliżoną 
choćby dokładnościa nawet naiwybitniej- 
szy areopag ekanomiatów świata. 


Dwie katastrofy kolejowe 
w Rumunji. 


Bukareszt, 27 grudnia. W okresla świą- 
tecznym wydarzyły się w Rumunji dwia 
katastrofy kalejowe. Na wschód od Aradu 
zderzyły sią dwa pociągi osobowe, przy- 
czem obydwie lokomotywy i 40 wagonów 
wykoleiło się. Sześć osób zostało zabitych, 
kiłka raunych. 

W pohliżu Bukaresztu pociąg osobowy. 
najechał na jadący przed nim drugi pociąg 
osobowy. Jedna osoba zastała zabita, 11 ra- 
nionych, 


Francuska delegacja handlowa 
przybyła do Toklo. 


(=) Takin, 27 grndnia. Szefcloosohawa 
delegacja francuskich Indo-Chin, oraz 
4-osahnwa misja francuska, mająca dopro- 
wadzić da zawarcia układu handlowega 
między Japonją I Indachinami, po przerwa- 
nlu rokowań w Hanoi w ublegiym mleslą- 
cu, przyhyły okecnis do Tokla. 

Rokowania wstępne, pod przewodnic- 
twem francuskiego ambasadora, Tożpoczną 
się w styczniu i prawdapodohnie doprowa- 

da nowego układu handlowego, który, 
zapewni Japonji najwyższe uprzywileja- 
wanie w Indochinach. 


Powódź 


Ryszard usiadł w fotelu, zapalił pa- 
pierosa i zagłębił się w marzenia. Jak- 
zeż proste i łatwe wydawało mu się ży- 
mie, gdy niema! czuł w kieszeni tak za- 
wrotną dla niego sumę pieniędzy. Paszły 
w kąt wszystkie troski i zmartwienia. 
"Te upokarzające tłumaczenia się przed 
krawcem, te nędzne kolacje, pitraszona 
na kuchence gazowej, aby tylko za za- 
oszcządzone pieniądze móc pójść na pmu- 
rzynka“ do kawiarni czy na kieliszek 
wódki do baru. Ta niemożność nawiąza* 
nia flirtu z żadną pożądaną panną, bo 
to zawsze trzeba się liczyć na fanaherje. 
SŚkończą się, wizyty, podejrzanych damu- 
lek w gabinecie Ryszardowym. Teraz 
jest panem i już na zawsze nim pozo- 


stanie. 
XIII. 


„ Woda szybko opadała. Niebo wypogo- 
dziła się i słońce wysuszało błota. Nad- 
mierna wilgoć w powietrzu powodowała 
duszny upał, który dawał się ludziom we 
znaki. Ale Putyra nie dawał spokoju. 
Robotnicy pracowali w pocie czoła nad 
szosy. Z drugiej strony szly kolumny 
chłopów, którzy pod nadzorem inżynie- 
rów wykonywali tę samą robotę. Dzięki 
tej wytężonej pracy szoan niebawem zo- 
stała doprowadzona do nżywalnego sta- 
nu i można było przytoczyć pierwsze 
transporty. Była to oczywiście żywność. 

Próżne były jednak marzenia robotni- 
ków. Smakołyki, ną które liczono, szyb- 
Ko się skończyły. Jak bowiem powódź 
szybko ustąpiła — tak sama szybko zni- 
kła i ofiarność publiczna. Społeczeństwo 
przypomnialo sobie o innych zmartwie- 
niach a gazety znalazły inny temat do 
omawiania. Fabryka zniknęła w pomro- 
ce niepamięci. 

Wrócili inżynierowie i urzędnicy. Za- 
brali się żwawo do pracy. Nie minął 
dzień, a fabryka była w pełnym ruchu. 


Wszędzie kręci! się Korabiewski, który 
popędzał i zachęcał, oboiecywał podwyż- 
ką i groził leniwym. Wśród rzeszy ro- 
hotników znalazł się także i Putyra. 
O nim zapomniano. Robotnicy odsunęli 
się od niego. Powódź pokazała im, jak 
dalece hył on innym od nich samych. 
Przedtem słuchali go, liczyli, że on ich 
uratuje od zniszczenia. Gdy się to spraw- 
dzilo i gdy niehezpieczeństwo minęło — 
zapomnieli a nim, chcieli zapomnieć, bo 
zapominając o nim, zapominali o chwi- 
lach własnej głabości. AA 

Putyra był teraz przewrażliwiony. 
Przygoda z Marjettą dokonała w jego 
duszy większego spustoszenia, niż po- 
wódź. Teraz wszędzie już widział zło. 
czychające na niego. Odsuniecie się od 
niego jego kolegów pracy nie zdziwiło go. 
Spodziewał się tego, zwłaszcza po diu- 

ich rozmowach ze starym Gwoździem, 

tóry opowiadał mu o własnych przeż, 
ciach i doznanych rozozarowaniach. Te- 
raz zresztą nie chodziło mu o nie innego, 
jak tylko o to, aby móc pracować. W pra- 
cy topil swój ból i swoją rozpacz. (| 

Nasunęło mu się na myśl, że najlepiej 
byłoby wynieść się z fabryki i pójść w 
świat. Ale łatwiej to było postanowić, 
niż wykonać. Gdzie pójść i o co ręce zi 
Gzepić. Zewsząd dochodziły wieści o nad- 
miarze rąk do pracy, o wzrastającem bez- 
robociu. Putyra był wprawdzie zdolnym, 
wykwalifikowanym robotnikiem, ale 
zawsze trzeba się było liczyć z ewentnal- 
nością przeczekania jakiegoś okresu cza- 
su, któryby można było poświęcić na 
szukanie pracy. 

A Patyra nie miał przecież żadnych 
oszczędności, którehy mu pozwoliły na 
taki luksus, jak kilka tygodni pozosta- 
wanie bez pracy. Można było wprawdzie 
sprzedać książki, ale Putyra wiedział, że 
choć książki te kosztowały go wiele wy- 
rzeczeń, to w gruncie rzeczy nie przed- 
stawiały zbyt poważnej trudności. 

Trzeba więc była zacisnać zeby, mil- 
czeć i pracować dalej, Tak tedy postępo- 
wał Putyra. Jego maszyna szla najle- 
piej, on sporządzał najlepsze labrykaty, 
przez co powiększała się przepzść, je- 
ląca go od kolegów. Ci, widząc postępy 


Putyry, chętnie dawali wiarę pogloskom, 
których źródło leżało w pobliżn Mary- 
śki Chreezanki, a które ponownie dowo- 
dziły, że Putyra był na żołdzie fabrykan- 
tów i działał na szkodę robotników. 

Tworzyła się więc okolo Putyry pust- 
ka. Byłaby ona bardzo dla niego przy- 
krą, gdyby nie stary Gwóżdź, który go 
bardzo polubił. Z nim spędzali wiele go- 
dzin na wymianie myśli, w nim Putyra 
znalazi oparcie, którego dawno szukał. 
W rozmyślaniu nad problemami spole- 
cznemi Putyra znalazł także ucieczkę 
przed myślami o Marjetcie. 

Marjetta była dla niego teraz bardzo 
daleka. Z każdą godziną przekonywał 
się, że jego pomysł ożenienia się z córką 
dyrektora był idjotyzmem, który mógł 
wykwitnyć tylko na normalnem podlo- 
żu podczas powodzi. Teraz, widząc Mar- 
jettę wystrojoną i wyondulowaną, zda- 
wał sobie sprawę z tego, że Marjetta po- 
chodzi z całkiem innego świata, do któ- 
rego on, Putyra, nigdy nie będzie miał 
wstępu. 

Poza plecami Putyry zaczely się jed- 
nak dziać dziwne rzeczy. On sam ani nie 
przecznwał, jakie gromy gromadzą się 
nad jego głową. Kiedy dyrektor Kora- 
biowski po powrocie do fabryki nie wspo- 
mnial o planach wynalazku, Putyra 
przypuszczał, że poprostu plany znala- 
zły się, albo teź, że dyrektor uwierzył 
w jego niewinność. A tymnezasem sprawy 
miały się zupełnie inaczej. Dyrektor 
przeprowadzał Ścisłe śledztwo, którem 
zainteresowała się także policja. 

Putyra widział nieraz na dziedzińcu 
kręcących się policjantów, ale nie przy- 
puszczał, ahy oni mieli coś wspólnego 
z jego sprawą. Policja zaś przeprowa- 
dzala delikatny wywiad eo do jego oso- 
by. Powoli dowiedzieli się posterunkowi 
wszystkiego. Poznali jego tajemnice, na- 
wet plotka o jego stosunkach z Marjettą 
dotarła do uszu komisarza policji. Komi- 
sarz znalazł się w niemiłej sytuacji. Mu- 
siał przeciaż powiedzieć wprost o tej 
płotee dyrektorowi, gdyż wyglądało na 
to, że własna jego córka brała jakiś 
udzial w kradzieży papierów. 

Z drugiej strony zastępca dyrektora 


szukał także dziury na całem, aby tylka 
pozbyć się Pntyry. Zbyt dobrze zapamię- 
tał sobie odezwanie się robotnika poda 
czas ostatniej narady przed ucieczką. 
Widział w nim niebezpiecznego „prowo* 
dyra“, który kiedyś może zbuntować ca« 
łą fabrykę przeciwko dyrekcji. Postanos 
wił więc tak sprawami pokierować, aby, 
Putyrę wysadzić z siadła, 

1 on miał swoich „konfidentów* wśród 
robotników. I on dowiedział sią o zawie- 
dzionej miłości Maryśki Chreczanki i 
wykorzystywał jej nienawiść dla swej 
zemsty. Plotki przeciwko Putyrze mno- 
żyły się z dziwna zaciętością. Normalnie 
rzecz biorąc, ludzie powinni byli juź za” 
jąć się kim innym, jak to było w zwy» 
czaju, kiedy to co kilka dni wyszukiwa- 
no sobie coraz to inną ofiarę. A prze- 
nież okazyj było sporo. To jakiś robot- 
nik pokłócił się ze swą narzeczoną, to 
druniego stłnkła rodzona żona na kwa- 
śne jabiko, że musiano wzywać lekarza. 
A tymczasem stale powracały plotki o 
Putyrze. Prowadzono przeciwko niemu 
zaciekłą wojnę podjnzdową, w której 
Pntyra był całkowicie osamotniony. 

Prawda miał starego przyjaciela 
Gwożdzia, ale i on zaczął powoli odsu= 
wać sią ad Putyry. Przekonał się, że 
ostrze niechęci zaczyna się zwracać ta» 
kże i przeciwko niemu. Nie wierząc za- 
tem w te plotki, któremi obrzneano Pu- 
tyrę, chcinł jednak ratować siebie sa- 
mego. Trochę było go wstyd. trochę od- 
czuwał to jako zdradę przyjaciela, ale 
życie miało swoje prawo, a on miał już 
60 lat! 

Putyra jakgdyby nie zanważył tego 
odsunięcia się Gwoździa, Wrarał pa ro- 
bocie do domu i wpatrywał siq w fota- 
grafje Marjetty, wyciętą z jakiegoś pi- 
sma ilnstrowanego. Fotografja była bar- 
dzo nieudolnie zrobiona. zle Putyrze wy- 
starczała. Na tej fotografji Marjetta by- 
la tak piękną dla niego. jak nigdy bodaj 
w rzeczywistości. A poza tem patrząc na 
fotografje odnosił wrażenie, że są sami 
we dwójkę i że Marietta zgadza się na 
wszystkie jego marzenia i plany. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ah Angl i w rejonie 
Morza Śródziemnego. 


(=) Rzym, 27 grudnia. W zwiąrku z Im- 
formacjami oficjalnej agencji przzawej 
„Ara* zauważa „Glornala d'ltalla", że 
aprócz wymienionych 425000 żałnierzy, 
skoncentrowanych — według Informacy| 
wymienionej agencji — w rejonia Morzu 
Śródziemnego przez Angliją, nalaży |eazcza 
doliczyć conajmnie] 160.000 żałniarzy, znaj- 
dujących salę w Kenji, 

Do angielskiej floty wojennej, znajdują- 
cej się na Morzu Śródziemnem, liczącej 
pół miljona ton, doliczyć jeszcze należy 7 
cieżkich i lekkich krążowników oraz 20 
mńiejszych jednostok, zmejdujących się na 
Morzu Czerwonem i w zatoce Adenu, zaś 
du 1.500 samolotów brytyjskich, ntacjano- 
wanych w rejonie morza Śródziomnega — 
przeszła 300 samolotów, operujących na ró- 
Żnych frontach wschodnia-atrykańskich. 

Z powyższych olbrzymich cyfr — jak po- 
mownie podkreśla organ półurzędowy — 
wynika fiianie ineo przez przez 

Brytanię an. tere- 


— 


Wotty rumuńskie zostały zaminowane. 


Bukareszt, 27 grudnia. Radja rumuńskia 
la wszystkich żeg 


wydała EU 
kamunikując, 
u ujścia Dunaju, 
stopnia, 14 minut I 45 atopnia eka 
nółnacnej | od wybrzaža do długości 20 
stopni 57 minut długości wschodniej zosta- 
ły uznane za strefę nlebezpieczeństwa. 

Qkręty zobawiążane sa w porę zawiado- 
mió wladze portowe w Śulinie o doklad- 
mym terminie swego przybycia, oraz Ocze- 
kiwać w punkcie 45 stopni i 57 minut sze- 
rokości północnej, oraz 29 stopni i 45 minut 
długości wschodniej na pilota wojskowego. 
Buje świetlne i latarnia morskie w Suli- 
mie araz St. George zostały zgaazone. Sy- 
gnal alarmowy dźwiekowy funkcjonuje 
jednak dalej, Służba wojskowa pracuje od 
wechodu do zachodu słońca. W nocy je- 
dnak, przy złej pogadzie Inb przy mgle nje- 
ma slużby pilotów. Przejeżdżanie strefy 
miel neczeństwa bez pilota może się 3d- 
bywać tylko na wlasne ryzyko. 


„Queen Mary" w roll transportowca 
wojskowego. 


(8) Berlin, 27 grudnia. Jek Intarmulą, 
wlslkł parowiec pasażerski „Quen Mary“ 
(nol. 61.253 br, £ rej.), stanowiący własność 
znanej linji akrętowaj Cunard Lina, który 
w chwil! wybuchu wojny tniał sią da No- 
wasgo Jarku | przebywał srersg miesięcy 
w tamtejszym parcia, abecnia odhywa rej- 
my z transportami wojaka między Austra- 
ija, Bombajem I portami Egiptu. Jaka 
transportowiec wojenny mleści „Queen 
Mary“ rzekomo 8.000 żołnierzy. 

Statek uległ ostainio przebudowie do ce- 
lów, jakim obecnie służy i przemalowany 
na barwę ochronną. W skład jego uzbroje- 
nia wchodzi kilka dział 15-centymetrowych. 


100 miłjonów lewów na rozbudowe 
portów bułgarskich. 


Sotla, 27 grudnia. W tych dniach zosta- 
nla przedłożony parlamantow! hulgarskia- 
mu projekt ustawy, przyznającej krodyt 
100 mlljonów lewów na rozhudową portów 
bułgarskich na Czarnem marzu | nad Du- 
najem. 

Qzęść kredytów ma być obrócona na bu- 
dową nowych urządzeń portowych w mia- 
stach nad Czarnem morzem Balczyk i Ka- 
varna, podczas gdy pozostałe sumy mają 
być przeznaczone na rozbudowę partów 
naddunajskich, przedewszystkiem portu w 
Lom, który, jako t. zw. port Sofji, odgrywa 
bardzo poważną rolą. 


Bułgarskie zarządzenia antyżydowskie 


(=)Sofja, 27 grudnia. W toku urugiegs 
czyłanla ustawy a ochronie narodu KH 
miniator spraw wewnętrznych Grabowski 
deklaracją w sprawie przyszłej pozycji ły- 
dów w Bulgarji. 

M. in. oświadczył on: „Ustawa ta ma 
przedewszystkiem na celu przeszkodzenie 
żydom w zajmowaniu kierowniczych sta- 
nowisk w bszarskiem życiu gospodarczem, 
a tem samem w uniemożliwieniu wywiera- 
nia wpływów na rozwój życia narodowego. 

związku z , nowa ustawa zabrania 
żydom zajmowania stanawisk w radach 
nadzorczych i zarządach, jak również sta- 
nowisk dyrektorów, zastępców dyrektorów 
1 wogóla kierowniczych stanowisk w insty- 
tuojach finansowych i bankowych. Nowa 
ustawa ma przedewszystkiem na celu o- 
chronę państwa. 


— 


W Bukareszcie ratyfikowano ustawą 
o układzie gospodarczym z Niemcami. 
(=) Eukaraszt, 27 grudnia. Szef państwa 
generał Antonescu podpisał ustawą. ratyfi- 
knjącą układ gospodarczy z Niemeami, za- 


nasty w dniu 4 zradnia. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 253. Sobota, 28 grudnia 1940. 


| W trosce o bezpieczeństwo 
ruchu ulicznego. 


(f) Pisaliśmy stosunkowo niedawno 0 
dziesięciu przykazaniach, wydanych przez 
wladze dla obywateli miasta. w których 
były zawarte wszystkie przepisy dotyczą- 
ce zachowania się przechodma na ulicach 
miejskich. Władze nie poprzestaly jednak 
ma tem, ale w dalszej swej trosce o bazpie- 
czeństwo ruchu ulicznego wydały dalsze 
skróty tych przepisów, skierowane teraz 
da właścieleli I kierowców wszelkich poja- 
zdów, którzy również niekiedy bywają 
sprawcami nieszczęśliwych wypadków. Co- 
Jem dokładnego zaznajomienia wszystkich 
właścicieli pojazdów z wydanemi dla nich 
przepiasmi, podajemy poniżej ich skxó- 
ty, wydane ostatnio przez organa bezpie- 
czeństwa. 

Przyczyną wielu wpadki ulicznych w 

rodzaju najechań, uczeń, a w grożniej- 

szych skutkach i emañ sa niesfarni rowe- 
rzyści, dlatego też do mich zwracamy się 
na wstępie. 


Dziesięć przykazań dla rowerzystów. 


1. Jscha wsze prawą stroną, w lewą 
stronę zajeżdżać dużem, w prawą małem 
półkolem. Podać na czas kierunek jazdy. 

2. Nie facha abak glebie. Nie przycze- 
piać się do innych pojazdów. 

3. Nogi trzymać zawsze w czasie jazdy na 
pedałach, także podczas jazdy na drogach 
spadzistych. 

4. Nia wypuszczać klerownicy 2 obydwu 
rąk |odnacześnie. 

5. Na rower nla wolna zablerać asóh dru- 
glch. Wyjątek ntamowią dzieci do lat 7,dla 
których musi być przymocowane specjalna 
siodełka. 

6. Każdy rower musi być wyposażony w 
dwa niezależnie działające od siebie ha- 
mulce, w dzwonek, zaś w czasie mgły lub 
ciemności w jasno świecącą lampe. 

7. Na tylnem kole roweru na wysokości 
50 cm. musi być nmieszezane szkiełka od- 
blaskowe. 

8. Szkiełko odblaskowe musi być zawsze 
wyczyszezoma, w przertwnym bowiem wy- 
padku traci swoje znaczenia. 


na rower wsladać nie walna 1 

wiązane rawer prowadzić. 
Stosumkowa częsta spotyka się również 

w prasie codziennej wzmienki o nieszczę- 


(h) Na padstawla razparządzania o 
kształtowaniu can na załączonych obsza- 
rach wschodnich z dnia 20. |. 1940 r. i udzle- 
Isnego pełnamoenictwa Okerprasident pro- 
wincji Schlesien zarządził dla całego ob- 
GR rejencji rządowej Kattowitz za wy- 
R mlast | powlatów Beuthen, Glel- 
wita | Hindenburg nactępujące cemy ma- 
ksymalne: 

wykonanie garnituru nie wolno żą- 
dać wyższych cen niż ustalono. Dopusz- 
czalna cema makaymalna składa się 2 ce 
ny fasonu oraz z kosztów materjału, o ile 
materjał i dodatki dane zostaną przez 
krawca. Jako cenę fasona, dla męskich 
garniturów spacerowych żądać należy = 
wyżej: w zaklądzie krawieckim grupy 

w skład której wchodzą warszlaty kra- 
miele w których pracuje sam przeds'ę 
biorca z uczniami zat ienia czelal 
ników w PET ponad 10.000 mie- 
szkańców od 35 do 40 RM, w miajscowo- 
az HA m 10600 mieszkańców od 30 
to 

W grunio B, do której należą zakłady 
krawieckie, w których zatrudnionych jost 
kilku czeladników ceny maksymalne wy- 
noszą w pierwszej klasie miejscowości (p3- 
nad 10.000 mieszkańców) od 50 po 60 BM 
w drugiej klasie E TNE pomiż 
10.000 mieszkańców) od 40 da 50 w Də 
grupy C zalicza się zakłady krawieckie, 
których wyroby są nierwszorządnej jako- 

Gr: makeymalną nstałona dla tych 
zakładów między 70 a 80 RM. 

Obliczenia cen maksymalnych dla in- 
nych cześci garderoby jak kamizelki, spu- 
dnie, marynarki, palta i płaszcza opierać 
się musi u uwzglednieniem dłuższego lub 
krńtszego czasm pracy na podstawie nie- 
mieckiego porządku zarobkowego dla za- 
kładów krawieckich. 


śliwych wypadkach, spowodowanych SA 
kierowców pojazdów mechanicznych. 
wypadki o wiele groźniejsze w kach) 
kończące się często śmiercią ofiary, rozbi- 
ciem czy uszkodzeniem wozu, lub jeśli cho- 
dzi o zderzenie zniszczeniem obydwu poja- 
zdów. Są więc i dla nich przepisy. 


Dziesięć przykazań dla klerowtów 
samochodowych. 


J. Przestrzegać prawa pierwszeństwa |a- 
ady szczególnie na ulicach głównych, które 
są jako takie oznaczone. 

2. Jechać stale prawą stroną, w lewa 
pt zakręcać dużym, w prawą małym 

m, 

3. Przed zakrętem w lewo EZ rzepuszczać 
pojazdy, jadące z przeciwnego kierunku, Na 
czas dawać znaki ostrzegawcze! 

4. Wyprzedzać lewą stroną i tylko wtady, 
gdy ruch uliczny nie jest zagrożony, Wy- 
iątkowe przepisy ruchu tramwajowego 
mieć na uwadze. 

5, Jeśli jest się wyprzedzonym, jechać na. 
dal prawą stroną i nie zwiększać szybkości 
jazdy. 

6. Nie zatrzymywać i nie parkować na 
zakrętach i w nichezpiecznych miejscach 
HEN Szyny tramwajowe pozostawić wolne 
dla ruchu tramwajowego. 

4. Na czas przygasić ćwlatło! W dzielni- 
each zamkniętych mieć światło zawsze 


cthmielanym, lub przemę- 
czanym, dać do klerownicy. 

9. Qatrożnie jechać, szczególnie gdy jezd- 
nia jest przez deszce, Śnieg albo lód śleska, 
lub też mgła uniemożliwia pole widzenia. 

20. Ze względów bezpieczeństwa utrzymy- 
wać samochód zawsze w porządku, A prze- 
dewszystkiem kierownice hamulce, opony 
i oświetlenie. 

Niema jednak chyba niczego gorazego, 
jak razbrykane ki na ullcach miasta, 
lub prawadzany ewna ręką furmana 
leletniega zastępcy we- 
po jezdni we wszyst- 
kieh kierunkach uwagi na przechod- 
niów i inne pojazdy i które two wybryki 
kończą się, jak nam to wskazują statysty- 

prawie zawsze nieszcześliwym wypad- 
kiem, W uwzględnieniu tego, osobne przę- 
pisy odnoszą się dla wożniców. 


zakładów krawieckich. 


Zallczenia zakładów krawleckich do pa- 
szczególnych kategoryi A, B I C dakonu- 
Ja miejscowe władze cennikowe (Landrat, 
Polizeiprasident) w porozumieniu z nad- 
mistrzem cechu. O ile materjał i dodatki 
daje zakład krawiecki, obowiązują naste- 
pujące normy: zaklady krawieckie, które 
jednocześnie prowadzą przedsiębiorstwa, w 
których nabyć możma materiały, podszew- 
kę oraz wszelkie inne dodatki, obliczać 
mogą jedynie ceny dopuszczone na pod- 
stawie rnzporządzenia o ksetałtowaniu cen 
materiałów włókienniczych. 

Zaklady krawieckie, które nie prowadzą 
własnego przedsiębiorstwa, nie mogą ob- 
liczyć za materja? i dodatki wyższych cen, 
niż cen, które płaconnby w przedsiębior- 
stwie. O ile zakłady krawieckie zakupują 
maierjały i dodatki u hurtowników po ce- 
nach niższych, moga do ceny zaknpm də- 
dać jedynie 15% zysku. 

Zakłady krawieckie zobowiązane są da 
wystawienia rachunku. którega odpis 

rzechówać muszą na okres 5 lat w swa- 

jem przedsiękiorstwie. Rachnmek zawierać 
musi następujące dame: czas przyjęcia nb- 
stałumku. nazwiska i adres obstalującego, 
wysokość żądanej cemy z dokładnem wy- 
szczególnieniem kosztów materiału (mate- 
rial podszewka, inne dodatki) oraz cenę 
fasnnu. Każdy właściciel zakładu terawiec- 
kiego jest zobowiązany umieścić w swojem 
przedsiebiorstwie ua miejæen widocznem 
świadectwo, stwierdzające jego przynależ- 
ność du danej grupy oraz cennik z obo- 
wiaznjęcemi w jego zakładzie cenami. 

Nieprzestrzeganie tego _ rozporzą! ia 
pociagnie za soba kary przewidziane w u- 
stawie. Rozmarzadzenie wchodzi z dniem 
1 grudnia 1940 r. w życie. Obowiązuje e 
także Ria dla robót, miewykończonych 
tego dnia. 


Zastrzelenie 


zbrodniarza. 


Kto zna zastrzełonego? 


th) We EG dnia 18 grudnia br. około 
godz. 20.30 ciężko zraniomo w pobliżu sta- 
cji kolejowej Biała-Lipnik mężczyzne, któ- 
ry na wezwanie nrzędnika RZA mie 

się. Przy natychmiast przepro- 
wadzomej rewizji znaleziono w kieszeniach 
płaszcza dwa nabite | odkczp'eczone rewal: 
wacy, Oprócz znaleziono przy, nim 


dwie różne „npalcówki*. Jedna z nich 
brzmiała na nazwisko Rudolfa Pisza, ur. 
dnia 9 czerwca 1898 r. w Aleranderfeld i 
ałego w Alt-Bielitz mr. 915. Druga 
iała na mazwisko Rudolfa Krzanow- 
skiego, ur. dnia 9 czerwca 1901 w Rybar- 
czowicach, zamieszkałego w Alt-Bielitz nr. 
814, — Po przewiezienia mężczyny, 


Pogotowie Ratunkowe do szpilata I stam- 


prven ' dHuższy 


Dziesięć przepisów dla woźniców, 


1. Osobom podchmielonym lub pijanym 
zabranla sią pawazić furmankam|. 

9. Jechać prawą stroną Jazdnil Podczas 
jazdy ustępować samochodom i tramwa- 
sm, lecz nie na ulicach głównych. 

3. Przed skręceniem w lewo przepiięzczać 
nadchodzące pojazdy. Na czas podaw: 
kierunek jazdy! 

4. W lewą Js zajełdłać dužem, w 
prawą małem półkolem. 

5, Przed wyjazdem z zabudowań przeko- 
nać się, czy ruch uliczny hędzie zagrożony. 

6. Po lewa] stronie furmanki wynla 
czyteli piamem nazwiska | miejsca za- 
mieszkania właścieleła furmanki. W czasie 
mgły lub ciemności mieć po lewej stronie 
pojazdu jasno Świecącą lampą! Sakiełko 
odblaskowe i światło końcowe zawsze wy” 
rzyścić, 

7. Konia do wozu mocno zaprzągać! Łe 
= Tannie powinien z bokn forman- 

wystawa. 

8. Wystające części ładunkn oznaczyć 
czerwoną plachta, w razie zań mgły tab 
ciemności — czerwonem światłem 

9. Z zasady nia zostawiać wozu na ullcy, 
ólnie w czasie mgły i ciemni 

10. W razie opuszczenia furmanki należy 
Kaja zaciągmąć, lejce krótka przywią- 
reć, konia wewnątrz adprzęgnąć. 

Z przytoczonych powyżej skrótów TOZPN- 
rządzeń dotyczących poruszania sią na jez- 
dniach wszelkiego rodzaju pojazdów, jak 
również z jnż zgłoszonych przez nag prze- 
pisów o zachowaniu sią przechodniów na 
ulicach miasta, jasno wynika, że władza 
bezpieczeństwa zrablły wszystko, ażeby 
zapewnić normalny ruch na arterjach ka- 
munikacyjnych miasta. Obecnie pozostają 
im w rękach Jedynie nurown kary za mie- 
przestrzeganie wymienionych przepłaów, 
które tez niewątpliwie będą stosowana z 
SE bezwzględnością na opornych obywa- 

i. 

W ewym własnym interesie obywatele 
winni zapoznać się dokładnie z powyłszęm 
zestawieniem i natychmiast wprowadzić ja 
w żyale, przez ścisłe zastosowanie się do 
jego wskazówek. Unikrie się w ten epn- 
sób wielu nieprzyjemności, zyska na wła- 
snem bezpieczeństwie, a œo za tem idzie, 
wydatnie zmniejszy się liczbę  niesrnzęśli- 
wych wypadków. które są mieczem innem, 
jak smutnem następstwem nieprzestrzega- 
nla przepisów ruchu ulicznego, 


do wiązienia, zmarł on następnego dnia 
ukoło godz, 4-ej wad 1nnem. Przęprowadzo- 
E pierwaza śleztwo ustalilo, że prawdo- 
podobnie aastrzelonym osobnikiem 
długo pusznkiwany. przez władze zbrod- 
niarz. 

Rysopis: wiek około lat 85, 1.80 m wyso- 
ki, szezupła postać, podłużna chuda twarz, 
wystające kości policzkowe, ciemna-blond 
włosy czesane do tyłu, niebieskie oczy, wy- 
iątkowa wielkie uszy, obie rece tatuowane, 
na lewej ręce, na stronie wewnętrznej 
znajdnia się serce z mieczem oraz z mieja- 
lami R. J. lub J. R., na stronie zewnętrznej 
naga postać kobieca z wężem; na prawej 
ręce: na stronie wewnętrznej znajduje się 
anioł, stojący ma kole, a na stromie zewnę- 
trznej syrena. Na prawem ndzie znajduje 
się blizus postrzalowa w wielk mone 
ty 10-fenigawej. Zastrzelony ubrany był w 
ciemny, dobrze utrzymany gamitur, cie- 
mny płaszcz zimowy i kołnienz aksamitny, 
buty do sznnrowania, (numer 44) i brazo- 
we skarpetki. W posiadaniu jego malazi 
się pozatem pierścień brylantowy mraz war- 
tościowy srebrny zegarek kis owy Z 
dewizką. 

Informacje w RE zabitego. skiero- 
wać należy da po! SA pra e w Bie 
litz, Sehulstrasse 1, tel, 


Co dzień niesie? 


Oatra kontrola cen drobiu. 


(h) W ostatnim czasla mnożyły sią wy- 
padk! nieprzestrzegania okowlązujących 
cen w handlu drobiem. Liczne przekrocze- 
mia zmusiły Komisarza Rzeszy dla kontro- 
li i kształtowania cen do wydania polece- 
nia a urzędom, aby w wypadku 

RES rzegania cen maksymalnych na 

zastosować jak majostrzejsze kary. — 


Kary nakładać należy nietylko na produ- 
centów, handlarzy i skupywaczy, którzy 
przeki ają dopuszczalne ceny, lacz takża 


na konsumenta, który z powodu braku na 
rynku płaci a wiele wyższe ceny. 
Zwłaszcza w stasunku do zakladów ga- 
stronomicznych, które drób  zaknpują 
wprost od producenta po cenach miedopn- 
szczalnych a tem samem i przy potrawach 
m drohim podwyższają znacznie ceny, nale- 
SPE jak najsurowsze kary. Za- 
kładam gastronomicznym, które zakupują 
rzezmaczony na cele hodowlane, ce- 
lem ubicia go, grazi zasadnicza natychmia- 
stowe zamknięcia nrzedalęhiorstwa ną 
okres, 


(To) Kraków. w grudniu. , 
Przegladziąc stare pamiętniki i zapiski 
dochodzimy do wniosku, ż o prywat- 
i Pols miało RE 


Kończące się zebranie. Każda nadarzająca 
nią okoliczność czy ta handlowa, ezy poli 
dyczna, dotycząca 5 


aw <polecznych, 
nawet zagadmeń ri 


Aja akta Eska 
 nocześrie okazją du zebrań towarzyskich, 
w. przyjęć | znanej staropolskiej g0- 
śclnności p 

To też utarte powiedzenie „Gosć w dom 
Bóg w dam” nie mialo w sobie nie z sza 
plonu, ani falszu, by jejako zewnętrz- 
nym wyrazem serd h uczuć i njefal- 
szawanej radości, jakiej mógł czerpać 
 przejezdny, czy zdrnżony, zaproszony, czy 
niespodziewany g 3 
T Na ta gościnność skladalo sle wiola ze- 
wnętrznych i wewnelrznych czynników. 
Najważniejszym i podstawowym była. 


natura słowiańska szczsra, otwarta, 


zdolna dn bitki, sie jeszezo chętniej 
wypitki, łatwo się zapalająca, przebacza. 
j Jpezcze szvbolej, pelna zawadiackiej 


ca jes: 
Eai szerokiogo gestu i zacnego do- 


ego Serca. 
Pozostałą nam to do duia dzisi 
nie nie zmienilo Polaka, tylko wkol: Š 
się zmieniły. Życie naszych pradziadów 
płyneło wolniej, wsie od miaat byly oddzie- 
lone niezliczoną ilością mil, wszelkie wia- 
_ domości i nowinki człanaly końskim tru- 
_ chtem, a nawet jeśli galopowały arabami 
pełnej krwi, to jednak nie mogly się mie- 
rzyć z czasem XX-go wieku, radjem, tele- 
gralem, pocztą lotniczą. 

To też gość byl witany jaka ten dobry 
listonosz, który przywoził ze sobą stosy 
nowinek i wieści ze ówiata, a jeśli jeszeze 
umiał odpowiednio je zaprawić własną 
swadą i humorem, miał niejednokrotnie 
zapewniony byt wielotygodniowy, a nawet 
miesięcy w szlacheckim dworze. Do stałych 
gości należeli sąsiedzi, z którymi rozpra- 
wiann o zbiorach. polowaniach. załatwia- 
na transakcje handlowe, debatowana o po- 
lityce, czy literaturze. Stare przysłowie po- 
wiadało: 

f „Nie kupu) majętności, kupu] saslada". 
Poza sąsiedzkiemi wizytami, bywali gn- 
ście przypadkowi znajomi, lub też zupełnie 
obcy. Przybywający z dalekich stron, byli 
dza serdecznie witani i zdawało się cze 


8 


f 


sto, że przywiązywali sią da domu gospoda- 


rzy, byli traktowani jako czlonkowie rodzi- 
ny, a ludzie samotni. nie posiadający wla- 
snej rodziny, osiadali w przy ecielskim do- 
mu jako t zw, rezydenci, których rola była 
ściśle towarzyska. 

Goście oficjalni byli przyjmowani z pel- 
nemi honorami, z zachowaniem ścisłej, o- 
bowiązującej etykiety, której ważnym i 
wstępnym punktem było powitalne prze- 
mówienie, następnie cały szereg innych 
| kunsztownych ceramonjałów. aż wreszcie 
| przyjęcie, na którem wszelkie „kunszty*, 
gesto przeplatana miodem i winem zanika- 
ly, a na ich miejsca zjawiła się rozlewna 
serdeczność i niczem niekrępowana swa- 
hoda. 

Nieodłącznemi zwyczajami towarzyszące- 
mi pożegnaniam miłych gości było 

obdarowywania wszystkich 
hogatem| prezentami. 


Jako przykład szerokiego gestu gospoda- 
rza czytamy w pamiętniku Potockiego 
jak szlachcie wracający z gościny pochwa- 
ił piękne cztery gniadosze i karjolkę, na 
co mu gościnny gospodarz odpowiedzial: 
Pan swoim jedziesz ekwipażem — i zmusił 
gościa do przyjęcia ekwipażu z końmi. 
Zabawy były różne — tańce, gry towa- 
Tzyskie, polowania, karty i inne, ala 


da najpiękniejszych zabaw zimowych 
należał kulig. 


W erebrno-siwym, zimowym zmroku 
mknął kulig, Pochodnie rozlewsły złoty 
ogień i purpure na puszystą biel śniegu, 
dzwoniły janczary, śnieg i droga, wsie i 
miasta nanełninly się tętentem koni, mu- 
zyka, perlistym śmiechem kabieł, i buńczu- 
«memi okrzykami mężczyzn. Korowód bo- 
gato przystrojonych sań pędził od dworu 
do dwom, gdzie zależnie od stanu majątko- 
wego gospodarzy, bawiono dzień, dwa, albo 
i więcej. z 

Wieziono ze sobą zapasy pieczywa, mię- 
sa, win i wódek, w biedniejszych dworach 
składano je do rąk kucharza, aby nie nad- 
wytrężyć spiżarni gospodyni takim wiel- 
Xim najazdem. Jarzy! się dwór ad świateł, 
a w salonach przy mnzyce śmigaly złoto- 
lite pasy. bogate kontusze, lśniące jedwa- 
hia w dziarskim mazurze, lub posuwistym, 
dostojnym polonezie. 

A potem znów na koń, do sań — nizało 
sią dalsze ogniwa w karnawałowym łań- 
ouchu radości. A 

Bogactwo. wystawność życia, przepelnio- 
ne spiżarnie i piwnica — cezas, humor i hez- 
troska — wszystko to sprzyjało rozwojowi 
życia towarzyskiego na szeroką ekale. 

złowieka wspńlczesnągo cechuje przede- 
wszystkiern brak czasu, którego genezy na- 
Jeży dosznkiwać sią w wyścigu cywilizacji. 
Rozwój biurokratyzmu, gorączka postępu, 
spotegowanie materjalizmu złożyły się na 
odosabnienie poszezególnej jednostki. za- 
© skorupienie się w mal*m Fregu osobistych 
f zainteresowań. 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 253. Sobota, 28 grudnia 1940. 


Kulig — zabawa zimowa. 


Ciekawym tylko w XX wieku jest fakt, 
że jednokierunkowość wysiłków, która nie- 
wątpliwie może zyskać naczelne miana: 
materjalizm —zyskala rezultaty wręcz od- 
wrotne, gdyż doprowadziła dn zubożenia 


narodów i jednostek. Dziś zostałby afoto- 


RJ 


tarepolska gościnność. 


grafowany taki miły człowiek, albo uznany 
za niespelna rozumu, któryby podarawał 
swojsmn gościowi piękną karjolką z ezwór- 
ką rasowych gniadoszów. 

A takie zdarzenia należały do eodzien 
nych ilo tempore... 


Ostre kary dla szantażystów i oszustów 


(h) Przed sądem grodzkim w Kętach 
powiadall w tych dniach robotnicy Józef 
Siwek oraz Adalbert Dwarnik, obaj zamie- 


szkall w Porąhce. Wyciągnęli oni biednej 
chłopee w Porąbce ostatnie cielę z obory, 
oświadczając, że oielę to potrzebne jest po- 
lieji. Właścicielka nie zamełdowała jeszcze 
zwierzęcia w gminie i nie była jeszcze w 
posiadaniu tak zwanego paszportu bydlę- 
cogo. Nie wiedziała także ceny cielaka. 
Wszystkie te jej wybiegi jednak nie zda- 

Się na nic, ponieważ nikczemni oszuści 
fźwiadczyłi, że cielę nie potrzebuje żadne- 
ga paszportu, ponieważ i tak oddane zosta- 
je polieji. Także i cena musi być wyiątko- 
wo niska, ponieważ policja zwróci jej nape- 
wno skórę, dla której niema zapotrzebowa- 
nia. Oskarżeni przyrzekli staruszce także 
natychmiastowę zapłatę, nie myśleli jednak 
o tem, aby dotrzymać swega przyrzeczenia, 
lecz sprzedali cielę w innej miejscowości. 

Przed sądem oskarżeni twierdzili, że za- 
kupili cielę dla własnego chowu, zaprzecza- 
jac wszystkiemu eo ich obaiążało. Zeznania 
świadków udawodniły jednak, że oszuści 


szantażowali staruszkę, aż wydała im cielę 
z obawy przed policją. Rozprawa sądowa 
wykazała w całej pelni, ile złego stwarza 
oszczercza propaganda podana z ust do ust. 
Dlatego taż zwłaszeza ludność wiejska, nie 
mając o wielu rzeczach dostatecznych in- 
formacyj, pada często ofiarą sprytnych 
oszustów, którzy wykorzystują tego rodza- 
ju sytuacje. Twierdzą oni ciągle to samo, 
a mianowicie, że uoiknąć można swego lo- 
su względnie uzyskać jego poprawę przez 
podarunki itp. dla władz niemieckich. Tego 
rodzaju postępowanie poważnie padkopuje 
powagę władz w oczach nieuświadamionej 
ludności i dlatego też kary za takie prze- 
twa muszą być ostre ] bezwzględne. 
wornik jest nało! ym alkohalikiem, 
który przez czyn ój szkodził własnym 
swoim krewnym. Ukarana ga karą 18 wię- 
zenia. Siwek natomiast jast jadnostką asa- 
c]alną | du najwyższego stop: zakłamaną. 
Qn też opracował cały plan działania, szan- 
tażując staruszkę. Sąd skazał ga na 1 lata 
więzienia. Obydwóch skazanych odstawia- 
uo natychmiast do więzienia. 


Kochanka hersztu bandyckiego 
przed sądem. 


Wyrok śmłerci za zbrodnicze czyny. 


(h) Przed sądem spócjalnym w Kattowitz 
adpowladała w czwartek, dnla 13 grudnia 
r. 23-latnia mężatka Władysława Kna- 
sowa, zamieszkała w Sosnowltz. W mie- 
szkamiu jej przez dluższy czas przebywali 
psławieni mordercy rabunkowi Becker i 
Bratkowski. Wehodząc z nimi w bliższe 
stosunki, otrzymywała od nich, jako poda- 
runki, wiele skradzionych przedmiotów, 
jak również przechawywała w mieszkaniu 
swojem dla Bratkowskiego ostrą amuni- 
cje rewoplwerową. Sąd spacjalny skazał lą 
za nieprawne posiadania broni na karę 
śmierci, za ciężkie paserstwa na 5 lat cięż- 
kiega więzlenia oraz za niezgodna postępo- 
wanie, jaka mężatki, na deżywotną utratę 
hanarowych praw obywatelskich. 

Mąż Knasowaj otrzymał przed kilkoma 
miesiącami pracę w Rzeszy. pozostawiając 
żonę w Sosnowitz. Siostra jej za- 
mężna była za bandytą Plonischem, któ- 
ry przez policją podczas próby ucieczki 20- 
stal zastrzelony. Plonischowa zjawiła się 
więc po niedługim czasie w mieszkaniu 
siostry, prosząa o udzielenie jej gościny. 

Knasowa chętnie się na to zgodziła i już 
w dwa dni później Plonischowa przymro- 
wadzila ze sobą mężczyznę, prosząc rów- 
nież dla niego o gościnę, tłumacząc się 
tem, iż pozostaje z tym mężczyzną w bliż- 
szych stosunkach. Osobnik ten po kilkn 
dniach przyprowadził znów nwego kolegę, 
który, jak twierdzili, już od dłuższego cza- 
su jest bezdomny. 

Knasowa pomimo, iż nie wiedziała, ko- 
mu udzieliła gościny, zgodziła się na to. 
Zaledwie w dwa dni później meżczyźni, 
dae prawdopodobnie pewni milczenia, wy- 
jawili jej swoje nazwiska. Byli ot ja- 
wionymi bandytami Beckerem | Bratkow- 
skim, poszakiwanymi już od dłuższego cza- 
en przez policję, za ujęcie których wyzna- 
oznna byla nagroda w wysokości %00 RM. 

Plonischowa, która oczywiście już przed- 
tem znała dokładnie tych meżczyzn, była 
kochanką Bratkowskiega. Również i Kna- 
sowa, zapominając o nieobecnym  meżu, 
weszla w krótkim ezasie w bliższy kon- 
takt z Beckerem, stając się jego kochanką. 

Tak więc przez dluższy czas obie kobie- 
ty żyły za zbrodniarzami, którzy dzięki 
licznym włamaniom i napadom rahanko- 
wym mieli zawsze dostateczną ilość go- 
tówki do dyspozycji. okazując się w sto- 
sunku do kobiet bardzo hojnymi. 

"To „szczęśliwe* pożycie skończyło «ię ra- 
dykalnie. gdy we wrześniu br. na widno- | 
kregu zjawił się mąż Knasowej, który o- 
trzymał urlop, wykorzystując go na nd- 
wiedzenie swojej żony. Bojąc się słuszne- 
zn oburzenia, Knasawa przyznała się. iż 
pod grożbą broni zniewolona została przez 
bandytów i bojąc sią ich zemsty, zmuszona 
Jest da pożycła z niml. Knas natychmiast 
ehciał złożyć zameldowanie do palicji. 

Zanim jednak do tego doszła, zjawił się 
w mieszkaniu Bratkowski, który, nie zwra- 
cająć większej uwagi na Knasa, chcial sią 


położyć do lóżka. Między Knasem, który 
zdumiony przypatrywał się tym poczyna- 


niom a Rratkowskim doszło da aatrej wy- 
mlany słów, w wyniku czego Bratkowski 
wyciągną: ń, oddając strzał do Knasa. 


Na szczęście nie trafił go i Knas wpadlszy 
w pasję. schwycił wielką doniezką, ataku- 
jąc Bratkowskiega i raniąc go w glowe. 
Podczas bójki ohu mężczyzn Knasowa 
przypomniala sobie czyją właściwie jest 
żoną i achwyciwszy wielki wałek dn wy- 
robienia ciasta, wmieszała się do bójki i 
rznciła się na Bratkowskiego. 

W taj chwili zjawiła się palicja. 

Cały dom, w którym mieszkała malżeń- 
stwo Knaa, obstawiony był przez policję. 
Gdy urzędniey domagali się otwarcia 
drzwi, Bratkowski rozpoczął natychmiast 
itrzełaniną. Także i policjanci rozpoczęli 
ogień, podczas gdy w mieszkaniu bójka 
taczyła się dalej. Gdy policja wiarguęła 
do wnetrza mieszkania. herszi Hratkow- 
ski usiłował zblec, trafiony jednak śmler- 
telnie kula, padł. 

Urzędnicy przeprowadzili natychmiast 
gruntowną rewizję mieszkania į znaleźli 
w łóżku Knasowej flaszkę z ostrą amuni- 


eja rewolwerową. Knasowa została na 
podstawia tego zaaresztowana. 

, Przed sądem oskarżona przyznała sie, że 
już po trzecich odwiedzinach obu mężczyzn 


wiedziała, że są to poszukiwani przez po- 
licje zbrodniarze: Bratkowski i Becker. 
Qzytała, także czerwone plakaty z przy- 
rzeczeniem nagrody 2000 RM (emu. który 
przyczyni się do ujęcią tych niebezpiecz- 
nych bandytów. Na nvtanie, dlaczego nie 
apełnila awego obowiązku, oświadczyła, 
z obawy przed xem: bandytów | ze 
strachu zanlechała złożenia zameldowania. 
Gdy sąd starał się rozświetlić sprawe 
znalezionej w jej łóżku flaszki z ostrą a- 
municją, Krasowa starała się początkowo 
krecie się przed odpowiedzialnością, o- 
świadczając. ża mie wiedziała nic o jej 
istnieniu. Wkońcu jednak wzieta w ogień 
krzyżowy. przyznała się do tego, że wła- 
snaręcznia schowała amunicję w lóżku, 
Chociaż obrona nsilowala osłabić zarzu- 
ty oskarżenia, przytaczając caly szereg 0- 
kolicezności łagodzących, sąd przyłączy! się 
do wniosku prokuratora. Knasowa skaza- 
na została na karę śmierci oraz na 5 lat 
ciężkiego więzienia i dożywatną_ utratę 
honorowych praw obywatelskich. 


Kara ciężkiego więzienia 
dla przestępców radjowych. 


Sad apscjalny w Kattowitz skazał 
32.letniegu Stefana Bogacza araz 27-letnie- 
ga Antanlego Manitry obydwóch nstatnia 
na jedan rak ciężkiego więzienia. Obaj kil- 
kakrolme i celowa słuchali wiadomości 
slacyj zagranicznych. 

Ten sam sąd skazał jeszcze następujących i 
przestępców radjowych: Mieczyslawa Sob- 


czyka oraz Władysława Piwowarczyka 
obydwóch zamieszkałych w Niemcach w 
powiecie bendzińskim na karę 6 lat ciężkie- 
o więzienia, Wladysława_ Frankiewicza, 
ózela Dziomby, Andrzeja Kality i Jerzega 
Bielnika (wszyscy zamieszkali w Niem- 
cach), oraz Władysława Czopika, zamiesz- 
kałego w Kazimierzu na 2 lata ciężkiego 
więzienia. Pozatem Edwarda Baldysa, za- 
kałcga w Niemcach skazano na 1 rok 
kiego więziemi ; 
fyżej wymienieni zbierali się w czasie 
od końca października 1939 r. aż do kwiet- 
nia 1940 r „wielokrotnie w mieszkaniu ojca 
Jerzego Bieln w Niemcach, gdzie od- 
biornikiem Rielnika słuchali stacyj zagra- 
nicznych, zwłaszcza francuskich, Kilku z 
nich zanotowalo usłyszane wiadomości, m 
zwlaszcza Piwowarczyk i Sobczyk rozpo- 
wszechniali je ciągle wśród znajomych, 


Za sfałszowanie przepustki. 


(h) Sąd grodzki w Zawierciu skazał 20-la- 
tniega Lucjana Ptaka, zamieszkałego w O- 
strowie za fałszerstwo dokumentów na 2 
który w lipeu br, 
:stochowy, sfałszo- 

ra z dniem 30 czerwea 
ważność, 


wał przepustk 
br. straciła sw 


Kradzież zbiórki metalowej. 


(h) Sąd specjalny w Kattowitz skazał 
%-lptniega Józoła Ścieżkę, zamieszkałego 
w Saybusch oraz jogo 21-Istnią córkę Jani. 


mę za kradz a mianowicie ajea na pod- 
stawie rozporządzenia o azkodnikach naro- 
dowych na 3 lata cicźkiego więzienia, oraz 
córkę na 1 rok więzieniu. 

Oboje yrzywłaszczyli sobia z wagonu 
wypelnionego molalem, pochodzącym ze 
zbiórki mietalowej, kilka przedmiotów na 
wlasny użylek i lo w czasie pa ogłoszeniu 

rzporządzenia o ochronie zbiórki metalo- 
wej. 


Szkodnik narodowy przed sądem. 


(h) Sąd specjalny w Kattowitz skazał 
zamieszkalego ostatnia w Krakowie 26-left= 
niega Mieczysława Dudę Jaka szkodnika 
naradowego, za przekroczenie par. A raz. 
porządzenia a szkodnikach narodowych z 
dnia 5 września 1939 r. w pałączeniu z da- 
konaniem oszustwa w jednym wypadku i 
defraudacją w drugim wypadku na lączną 
karę 4 lat ciężkiego więzienia. Jednocześnie 
cofnięto mu honorowe prawa obywatelskie 
na przeciąg trzech lat 

Duda, który już odsiedział 7 kar za o- 
szustwa, krad , defraudacje i paser- 
stwo — oszukiwał w czasie od grnónia ub, 
roku aż do stycmia hr. w Kónigshiitta sta- 
le pewną kobietę oraz jej syna, przedst: 
jąc się jako urzędnik policji śledczej, 
vjac na koszt kobiety, której uprzednio 
przyrzekł dobre wynagrodzenie. Po zacią- 
gnięciu pa: a ae wysokości 20 RM u ay- 
adu 

Innej kobiecie, u której mieszka! jako 
sublokator, przedstawił się takża jaka u- 
rzędnik policji, przyczem wykorzystując 
nadającą mu się sposobność, skradł jej 
zloty pierścionek, 


Złagodzenie zakazu tanecznego. 


(b) Z mocą natychmiastową zlagodzona 
Istniejący zakaz tańca z tem, że obecnia 
w trzech dniach tygodnia, pacząwszy od 
godz. 1f-ej wolna urządzać publiczne im- 
prezy taneczne. Dni taneczne ustalane zn. 
staną w zależności ad stosunków lokalnych 
przez mlejscowe władze policyjne. 

W czasia od 25 grudnia 1940 r. do dnia 1 
stycznia 1941 r, wlącznie, a więc między Bo. 
żem Narodzeniem a Nowym Rakiem walno 
we wszystkich dniach tygodnia tańczyć 
Oczywiście przy urządzanin imprez tanecz: 
nych przestrzegać należy najskrupula (miej 
obowiązujące nadal godziny policyjne. 


Stracenie szkodników narodowych, 


(h) Dnia 18 grudnia 1940 r. stracona 24-let- 
niega Bonifacego Gradkowskiego, oraz 
2E-latnlaga Daniela Wilczka, obydwóch za- 
mieszkalych w Sosnowiiz, skazanych swe- 
ga czasu wyrokiem sądu snecjalnega w 
Kattowitz jako szkodników narodowych na 
śmlerć oraz na dażywntnia utrate hanora- 


wych praw obywatelskich. O skazani 
trndnih się wyrabinniem i puszczaniem w 
obieg falszywych monet 

Dnia 19 grudnia 1940 r, stracono również 


Franciszka Jelenia, ur. dnia 6, XI. 1899 r. 
w Mechtal i skazano przez sąd specjalny w 
w Kattowitz na karę śmiarci araz dażywnt. 
nią utratę honorowych praw obywafel- 
skich, Jeleń, wielokrotnie karany zbrod- 
niarz, dopuścił się, wykorzystując stosunki 
ealoga szeregu oszustw na 0S0- 
h h kobiet, przedstawiając się 
jako urzędnik policyjny, 


(h) NOWY KOMISARZ URZĘDOWY W 
ZAWIERCIU. We ćrodę przybył do Za- 
wiercia nowy komisarz urzędowy dla gmi- 
ny Włodowice. Począ y od środy, dnia 
IŚ gradnia b. r. komisarz urzęduje już w 
swojej gminie. 

(h) PRZENIESIENIE MIEJSKIEJ KU- 
CHNI LUDOWEJ W ZAWIERCIU. We 
środe dnia 18 grudnia br. miejska kuchnia. 
ludowa przeniesiona zaslala z domu ludo- 
wega do nowej siedziby, nałożonej przy 
Spinnerrintrassą 19, Kuchnia już podjela 
swoją działalność, 


— Á 
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